
Nr. 81 Czwartek, 9 kwietnia 1931 Rok 121

LWOWSKA
A D RES R ED A KC JI I AD M IN ISTRA CJI: 

LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO 6. l-sze p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 11— 12.
Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte 

wolne od opłaty.

T e l e f o n y :
R E D A K C J I

21— 18
ADM INISTRACJI

21— 17

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO­
ŁUDNIU Z W YJĄTKIEM  DNI PO ŚW IĄTECZNYCH

REDAKTOR NACZELN Y I ODPOWIEDZIALNY 

Dr. M ARCELI SZARO TA.

C E N A
N U M ER U

20
P R E N U M E R A T A :

Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4’80 —  z dostawą 530. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 —  

Zagranicę T — P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0

Obóz pracy państwowej.
Ostatnich kilka miesięcy pozwoli­

ło szerokiej opinji publicznej, szero­
kim warstwom społeczeństwa przy­
patrzeć się bliżej, zorjentować się głę­
biej w metodach pracy, celach i zasa­
dach Bezpartyjnego Bloku W spółpra­
cy z Rządem.

C o prawda, jasny snop światła 
rzuciły na tę kwestję już same w ybo­
ry. "Wszak ich zwycięski dla tego obo 
zu w ynik byl nietylko rezultatem 
mobilizacji tych sił społecznych, któ­
re opowiedziały się za obozem M ar­
szalka Piłsudskiego, by z chaosu par­
tyjnych walk, z piekła demagogii i 
pryw aty wydźwignać i wysunąć na 
front naszego życia publicznego zasa­
dę służby dla Państwa, — ale byl on 
równocześnie świetnym . egzaminem 
z.e sprawności organizacyjnej obozu
pracy państwowej. T a  właśnie spraw­
ność zdołała powszechny entuzjazm 
mas ująć w celowy czyn zbiorowy, 
wyrażający sie w przygniatającem 
zwycięstwie wyborczem.

Cóż zaś w ykazały dalsze miesiące? 
N a terenie pozasejmowym stwierdzo- 
nem zostało dobitnie, przy każdej
sposobności i na każdym kroku, że 
ideologiczna podstawą Grganiifeacjii 
BBW R . b y ł y  zasady powszechnego o- 
bcwią.zku służby społecznej. Chciał
on wychować społeczeństwo w atmo­
sferze realnej pracy i oduczyć je kultu 
frazesów i wiecowego ujmowania 
skom plikowanych zagadnień. T o , co 
reprezentuje obóz rządowy, jest cał- 
kowitem zaprzeczeniem partykula­
ryzm u w polityce, tak głęboko u nas 
przed przewrotem majowym  rozwiel- 
możnionego; Zamiasti pustych fraze­
sów Blok daje społeczeńsstwu kon­
kretne do rozwiązywania zagadnie­
nia. dążące do stabilizacji stosunków; 
chce zachęcić ludzi, ,kt!órz,y chodzili 
dotychczas samopas, do zespołowej 
pracy, chce z nich uczynić prawdzi­
w ych obywateli, zdolnych do podej- 
mywania wielkich zadań dla dobra i
potęgi Państwa.

Zaś na terenie parlamentu w całej 
pełni okazały sie dobroczynne skutki 
faktu, iż zarówno Sejm, jak i Senat o- 
becny posiadają zwartą, zdecydowaną 
większość. Jeszcze nigdy ciała parla­
mentarne nie pracowały tak sprawnie 
i gładko, A co najważniejsze, nigdy 
jeszcze ani w  Polsce, ani może nigdzie

na świecie żadne stronnictwo nie w y­
kazywało tyle dobrej woli w  stosunku 
do opozycji. We wszystkich przemó­
wieniach jego przedstawicieli przewi­
ja! się zawsze apel do patrjotyzmu i 
obywatelskiego rozumu członków Izb 
ustawodawczych, wysuwający hasło 
twórczej współpracy, która gwaran­
towałaby pomyślne rozwiązanie wszel 
kich problemów.

T ak  się w szczególności rzecz ma 
przy pracach około' reform y Konsty­
tucji. Chcąc dokonać tej pracy w at­
mosferze największego spokoju i ob­
iektywizmu, klub BB W R . wezwał do 
rozpoczęcia dyskusji nad nią nietylko 
posłów, lecz także tych wszystkich, 
którzy zechcą w niej głos zabrać. 
Klub powziął w szczególności myśl 
pociągnięcia do współudziału w  Pra_

współobywateli dobrej w oli“ , praw­
ników, profesorów uniwersytetu, dzi.a 
łączy społecznych bez względu na ich 
przynależność piartyjną. Dbaloiść b  
wielki interes państwowy powinna 
tutaj łączyć wszystkie odłamy myśli 
politycznej. Interes ten powinien być 
dla wszyskich jedynym  drogowska­
zem przy pracach nad zmianą ustroju 
państwowego.

T ylko  ; wyłącznie obozowi rządo­
wemu mamy w  tej chwili do zawdzię­
czenia, że od paru miesięcy ucichły w 
Polsce tak częste przedtem rozm owy 
ua temat kryzysu parlamentarnego. 
Zniknęła owa cecha, dominująca w 
dawniejszym toku życia publicznego, 
którą była całkowita i notoryczna nie­
pewność losów każdej sprawy, w kra­
czającej na f^rum  sejmowe oraz nie-

cach konstytucyjnych „wszystkich i pewność życia I. 'dego Rządu przed

każdem posiedzeniem gremjum po­
selskiego. Droga wybrnięcia z tego 
kryzysu prowadziła jedynie przez 
stworzenie w  Izbach większości o cha­
rakterze trwałym , opartej na instyn­
kcie wspólnoty państwowej i nadrzęd 
ności interesów Państwa nad wszel- 
kiemi innemi.

Byłoby grzechem nie do darowa- 
nia, gdyby part je opozycyjne z lek- 
kiem sercem odtrąciły próby porozu­
mienia i zgodnej współpracy. Społe­
czeństwo nie zrozumiałoby tego, i ro­
zumując logicznie, musiałoby odnieść 
to na karb ślepego zacietrzewienia i 
nienawiści partyjnej, — większych, a- 
niżeli troska o dobro Państwa i N a ­
rodu. Bo szerokie masy zrozumiały 
już jasno, jakie korzyści daje im 
współpraca z obozem rządowym , to 
też garną się doń, by własnemi ręka­
mi dorzucić cegiełkę do budowy wiel­
kiego gmachu państwowego.

Z  ostatniej  chwili

Odłożenie wizyty londyńskiej
kanclerza Eriininga i ministra Curtiusa.

Londyn, 8 kwietnia. (PAT). W e­
dług wiadomości z kó; dobrze poin­
form owanych wizyta kanclerza Bni- 
ninga i ministra Curtiusa w  Anglji nie 
nastąpi wcześniej, niż w końcu maja.

Agencja Reutera dowiaduje się, że 
rozm owy nie będą się toczyły wedle 
ściśle określonego programu, lecz o 
bejmą cały szereg zagadnień m. i. nie­
mal napewne dotyczyć będą unj: go­
spodarczej niemiecko-austrjackiej.

Berlin, 8 kwietnia. (PAT). T ylko  
część prasy niemieckiej w wydaniach 
porannych ogłasza kom unikat biura 
Reutara o oczekiwanem odroczeniu

w izyty kanclerza Briininga i ministra 
Curtiusa aż do końca maja. W  zwią­
zku z tern dzienniki piszą z zakłopo­
taniem, że przesunięcie terminu spot­
kania między niemieckimi i angielski­
mi mężami stanu do czasu po sesji 
Rady Ligi osłabiłoby w znacznym 
stopniu doniosłość tego wydarzenia. 
W iadomość o odroczeniu spotkania 
„Vosissche Ztg.’‘ nazywa niespodzian­
ką. „V orw arts“  podkreśla, że w  
pierwszych dniach maja oba rządy 
m ogłyby jeszcze porozumieć się w 
sprawach stojących na porządku dzień 
nym sesji R ady jak np. w  sprawie

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 kwietnia, W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniejsze 
wygrane:

3.000 zł. — Nr. 85640; 
po 2.000 zł. — Nr, 5658, 24572,

26462, 57992, 64916, 80518, 88576,

88617, 88892, 100611, 10 5719 ,16 8 725, 
18 2773;

po 1.000 zł. — Nr. 6753, 30434, 
434°4> 81238, 130062, 130 9 38 ,138 78 5 , 
14 2178 , 153526, 173642, 176058,
191030.

Wybory burmistrza w Chicago.
Zwycięstwo kandydata demokratycznego.

Wiedeń, 8 kwietnia. (PAT.) „N . 
Fr. Presse“  donosi z Chicago w związ­
ku z wyborami burmistrza miasta, że 
w czasie wyborów doszło do kilka­
krotnych starć. Przewodniczący 13
okr. wyborczego Fishman został u-
prowadzony w przeddzień wyborów  
przez uzbrojonych bandytów, później 
jednak został wypuszczony na w oL  
ność. W  16-tym  okr. wyborczym a- 
resztowaną została cała komisja w y­
borcza pod zarzutem dokonania o-
szustw. Zwolennicy Czermaka noszą 
miotły na znak protestu przeciwko 
korrupcji. Czermak w przemówieniu 
swojem zarzucił Thompsonowi, że za 
jego rządów król bandytów chicagow­

skich, A ! Capone rnógł swobodnie u- 
prawiać swe rzemiosło. Thompson na­
tomiast w  przemówieniach swych 
zwrócił uwagę na to, że 68 miast 
Stanów Zjednoczonych, posiadających 
przeszło po 100.000 mieszkańców w y­
kazuje więcej zbrodni, niż Chicago. 
Obaj kandydaci stwierdzili, że głów­
nym powodem szerzenia się zbrodni- 
czosci w Chicago i innych miastach jest 
prohibicja.

Chicago, 8 kwietnia. (PAT.) W  
wyborach na burmistrza miasta w y­
brany został Czermak, który we­
dle nieoficjalnych obliczeń otrzymał 
667.529 głosow. Drugi z kolei kan­
dydat, Thompson otrzymał 475.613

głosów. Po ogłoszeniu rezultatu w y­
borów miasto przybrało wygląd od­
świętny. Mieszkańcy okazują żywą 
swą radość. Urządzono szereg ilumi- 
nacyj. Przebieg wyborów był stosun­
kowo spokojny. W  niektórych punk­
tach dochodziło do energicznej w y­
miany zdań, a nawet bójek, policja 
jednak interwenjowała zawsze w po­
rę. Zmobilizowane zostały wszystkie 
oddziały policjantów i detektywów. 
Policja patrolowała w samochodach 
pancernych. Czermak był kandyda­
tem demokratycznym, Thompson zaś, 
dotychczasowy burmistrz, kandyda­
tem republikańskim.

mniejszości niemieckiej i ukraińskiej 
oraz w  sprawie rozbrojenia.

Wiedeń, 8 kwietnia. (PAT). O dro­
czenie podróży londyńskiej Briininga 
i Curtiusa w ywołało w prasie wiedeń­
skiej, wielkie rozczarowanie. „N s. W ie­
ner Journ al" zarzuca Anglji prow a­
dzenie dwulicowej polityki. „N . Fr. 
Presse“  stwierdza, że odroczenie tej 
podróży nastąpiło prawdopodobnie z 
powodu sprzeciwu Francji

Fałszywe wieści o pod­
kopie pod gmach P.K. 0 .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 8 kwietnia. Jedno z 

wczorajszych warszawskich pism wie­
czornych podało niezwykle sensacyjnie 
brzmiącą wiadomość o rzekomo pla­
nowanym podkopie pod skarbiec 
Pocztowej Kasy Oszczędności przy 
zbiegu ulicy Jasnej i Świętokrzyskiej. 
Wedle tej wiadomości, przez w yrw ę 
w chodńiku przy ul. Jasnej miał pro­
wadzić do skarbca P. K. O. głęboki 
tunel. W iadomość też powtórzyła pra­
wie cala dzisiejsza prasa poranna.

W  świetle wyjaśnień, uzyskanych 
przez nas w prezydjum  P. K. O., spra^ 
wa podkopu przedstawia się dużo 
raniej sensacyjnie. Oto jeszcze w W iel­
ką Sobotę zauważono po przeciwle­
głej stronie ul. Jasnej, nawprost gma­
chu P. K. O., przed domem 1. 18 , 
brak jednej tafli w  chodniku. — 
W skutek długotrwałych opadów p ły­
ta została przez wodę podmyta i w y ­
ważona. N ocny dozorca płytę w yjął i 
postawił pod drzewkiem. W oda desz­
czowa wyżłobiła w  odsłoniętej części 
chodnika zagłębienie, głębokości oko­
ło pół metra. W czoraj w godzinach 
rannych, wskutek zarządzenia inten­
denta gmachu P. K. O., w  porozumie­
niu z W ydziałem technicznym  Magi­
stratu, w yrw ę zasypano ziemią.
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Przed wyborami we Francji.
Wybory, wybory... — Przegrupowanie polityczne. — 

Skłócona lewica łączy się.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Paryż, w kwietniu 1931.
W  życiu francuskich stronnictw 

politycznych daje się od pewnego cza 
su zauważyć znaczne ożywienie. 
W pływ a na to przedewszysłkiem bli­
skość w yborów  Prezydenta Republi­
ki, jak również niedalekie już w ybo­
ry db Izby Deputowanych. Pierwsze 
odbędą się już w maju, drugie z po­
czątkiem roku przyszłego. Są to ewe­
nementy w  życiu kraju bardzo w aż­
ne, które powodują obecne przegru­
powania w  poszczególnych obozach. 
Inicjatyw a wyszła od p. Taittingera, 
członka prawicowej Unji Republikań- 
sko-Dem okratycznej, ktióry postano­
wił stworzyć silną partję centrową. 
Obecne bowiem centrowe kluby par­
lamentarne nie opierają się na zorga­
nizowanych partjach, wskutek czego1 
nie posiadają jasno określonych pro­
gramów, a tylko od wypadku do w y­
padku zyskują sobie sympatje w yb or­
ców, głównie wśród najliczniejszej we 
Francji warstwy mieszczańskiej. Siłą 
rzeczy w ybrani przez tę warstwę de­
putowani nie skłaniają się ku lewicy 
i dlatego prawie całe centrum, liczące 
kilka grup parlamentarnych, chętniej 
współpracuje z prawicą, aniżeli z le­
wicą. Usiłowania stworzenia stronni­
ctwa centrowego przez deputowane­
go z prawicy nie napotyka wobec te­
go na większe trudności i postępuje 
szybko, zyskując takich adherentów, 
jak p. Tardieu, Franklin-Bouilłon i 
innych wybitnych członków poszcze­
gólnych stronnictw centrum.

Po lewej stronie Izby inicjatywę 
przegrupowania ujęli najliczniejsi w 
Izbie radykali. Może jest to z ich stro 
ny chęć rafowania się przed zupełną 
norażką, ponieważ w pływ y radyka­
łów zarówno w parlamencie, jak i w 
kraju zmalały znacznie w  ostatnich 
dwóch latach. Już w wyborach w  r- 
1928 stracili oni 25% swych manda­
tów w Izbie, a najbliższe w ybory nie 
wróżą im nic dobrego. Do' tego upad­
ku doprowadziła radykałów nieszczę­
śliwa taktyka przywódców, którzy 
przegapiają każdy dogodny moment 
polityczny, aby z opozycji przejść do 
rządów. I jakkolwiek stronnictwo w y 
niosło z ostatniego' swego kongresu w 
Grenoble program  koncentracji repu­
blikańskiej, to jednak przyw ódcy o- 
natrzyli go w  tyle różnych klauzul, 
że uchwała kongresu nie przyniosła 
stronnictwu żadnych korzyści.

C zy jednak inicjatywa radykałów 
przyniesie im spodziewane korzyści? 
Narazie przystąpiły do tego nowego 
tworu republikańskiego na lewicy dwa 
małe stronnictwa: republikanów spo­
łecznych (grupa Briand-Painleye) i 
socjalistów francuskich narodowych 
(grupa osławionego H erye, redaktora 
,,Victoire‘ ’). Ale obie te grupy nie liczą 
więcej, jak 30 deputowanych. W łaści­
wą siłę nadać będą mogli porozum ie­
niu grup lewicowych dopiero socjali­
ści. Tym czasem  wciągnięcie ich do 
kombinacji będzie trudne, o  ile nie 
niemożliwe. Socjaliści bowiem odnie­
śli w  ub. roku nad radykałami kilka 
zwycięstw w wyborach uzupełniają­
cych j są odtąd przekonani, że ich siła 
polega na odosobnieniu. Radykali 
przez długi czas trzym ali się zasady: 
„pas d’ennemi a gauche" — i wpuści­
li wilka do owczarni. Socjaliści zrady- 
kalizowali im jeszcze bardziej całe le­
we skrzydło i przeciągnęli je niemal 
w  zupełności do swego obozu. Zaś na 
w yrzuty radykałów sam p. Blum, gło­
wa socjalistów, odpowiedział cynicz­
nie, że radykali są socjalistom tylko o 
tyle potrzebni, o ile na ich ciele żero­
wać mogą socjaliści.

T o  oświadczenie na kongresie so­
cjalistycznym odstręczało na jakiś 
czas radykałów od socjalistów, ale ich 
nie w yleczyło zupełnie z miłości do 
socjalistów. Z  drugiej strony socjali­

ści, dla tem łatwiejszego uderzenia ra­
dykałów, zmodyfikowali. - znacznie 
swój program rolny. N ie należy też 
oczekiwać, by pospiesznie przyjęli o- 
fertę radykałów i przystąpili do ,,no­
wego Kartelu ’ '. W prawdzie p. Blum 
zapowiadał już, że ma swego kandy­
data na Prezydenta Republiki, nie na­
leży jednak sądzić, że radykali będą

chętnie na tego kandydata glosować. 
Mają przecież swoich, pp. H erriota 
Hennessy i Chautemps‘a, a w  ostate­
cznym razie głosy ich otrzym a prę­
dzej p. Briand, aniżeli p. Bouisson.

Socjaliści oddawna już tyranizują 
radykałów w każdej kombinacji, nie­
wiele wzamian dając, bo trzym ają się 
zdała od wszelkich rządów, nie daja 
nawet rządom lewicowym  należytego 
poparcia przeciw agresji centroprawu. 
Prawdopodobnie więc. w  bliskich już 
wyborach na Prezydenta Republiki 
„drugi K artel" nie odegra poważniej­
szej roli, a utworzenie drugiego w y ­
dania Kartelu z r. 1924 będzie w ym a­
gało wiele wysiłków.

Al. Then.

Pierwsza rata pożyczki zapałczanej
wpłynęła do Banku Polskiego.

W arszawa. S kwietnia (PAT.) 
„Express Poranny" donosi, że firm a 
Lee Higginson et Co. działająca w 
charakterze agenta finansowego prze­
kazała już Bankowi Polskiemu pierw­
szą transzę pożyczki zapałczanej w

Projekt reorganizacji ubezpieczeń społ.
opracowany przez Związek Izb Przem.-Handl.

Warszawa. 8 kwietnia. (PAT.) Pra­
sa donosi, że związek Izb, handlowo- 
przem ysłowych zdecydował się w y ­
stąpić do władz z postulatami sfer 
przem ysłowych ] handlowych w  
przedmiocie reorganizacji ubezpieczeń 
społecznych. Sfery gospodarcze w y­
stępują z postulatem ograniczenia wy 
płaty zasiłków z funduszu bezrobocia 
i pozbawienia części bezrobotnych 
prawa do zasiłków. W  szczególności

projekt związku przewiduje, że do 
korzystania z zasiłków winny być u- 
prawnione jedynie osoby, które prze­
pracują ,w ciągu roku conajmniej 48 
tygodni. Zaznaczyć należy, że artykuł 
2 ustawy o zabezpieczeniu na w ypa­
dek bezrobocia ustala, iż bezrobotny 
nabywa prawo do świadczeń o ile 
przepracował 20 tygodni w 12 mie­
siącach przed dniem zgłoszenia bez­
robocia.

Kandydaci do nagrody
literackiej i muzycznej miasta stoł. Warszawy.

Warszawa. 8 kwietnia. (PAT.) W  
przyszłym  tygodniu zbiorą się dwie 
komisje specjalne wybrane przez R a ­
dę miejską, które powezmą uchwały 
dotyczące przyznania tegorocznych 
nagród miasta stołecznego W arsza­
w y : literackiej i muzycznej. N azw i­

ska kandydatów nie są jeszcze ustalo­
ne. Jednakże w kuluarach magistratu 
wymieniają jako kandydatów do na­
grody literackiej Boya-Żeleńskiego, a 
do nagrody muzycznej Eugenjusza 
M orawskiego i H enryka Opieńskiego. 
W ysokość nagród wynosi 10.000 zł.

-o-

Zebranie wierzycieli Banku handlowego
w Łodzi.

Łódź, 7 kwietnia. (PA T ). Sędzia 
komisarz masy upadłościowej Banku 
handlowego w  Łodzi postanowił zw o­
łać zebranie wierzycieli banku na 
dzień 14 bm. na godzinę 9-tą rano 
w gmachu sądu okręgowego łódzkie­

go. N a posiedzeniu zostanie ogłoszone 
sprawozdanie ze stanu finansowego 
banku, oraz dokonane zostaną w ybo­
ry kandydatów na syndyków  tym cza­
sowych.

Prowokacja Niemców gdańskich.
Gdańsk. 7 kwietnia. (PAT.) W  

drugim dniu świąt W ielkiejnocy nie- 
w ykryci dotychczas sprawcy napadli 
na znajdujący się w  dokach stoczni 
„Schichau”  w  reperacji statek „K o ­
pernik" należący do polskiej łuszczar- 
ni ryżu w G dyni. Z łoczyńcy poranili 
dozorującego marynarza W ładysława 
Jeżyka, w yryw szy mu na piersiach 
nożem znak Hittlera — „H acken- 
kreuzl‘ . Rów nież na leżących w  ka­
jutach i na pokładzie przedmiotach,

oraz na przechowywanej fladze pol­
skiej w yryto  tenże znak. N a wniosek 
komisarza R Z P . w  Gdańsku, łuszczar- 
nia ryżu w  G dyni zarządziła natych­
miast wycofanie swego statku ze sto­
czni „Schichau", przyczem  nastąpiła 
ze strony polskiej odpowiednia inter­
wencja w  senacie. W  razie powtórze­
nia się podobnych zajść wstrzymane 
zostaną wszystkie obstalunki rządowe 
udzielone stoczni na terytorjum  
Gdańska.

Dokoła zamierzonej wizyty
Briininga i Curtiusa w Londynie.

Londyn. 7 kwietnia. (PAT.) W  
związku z inform acjam i „T im es‘a" 
korespondent londyński P. A . T . uzy­
skał z kompetentnych źródeł nastę­
pujące wyjaśnienie:

Zaproszenie nastąpiło natychmiast 
po powrocie Hendersona z Rzym u, 
gdy podpisanie włoskp-fraincuskiegO’ 
układu morskiego wydawało się pew­
ne. A k t podpisania tego układu miał 
nastąpić w  kwietniu w  Londynie i 
przy tej okazji miała mieć miejsce

również wizyta niemiecka. G dy roko­
wania morskie okazały się niedojrzałe 
dla szybkiego podpisania układu,! 
Henderson w  zgodzie z Briandem za­
proponował Curtiusowi przybycie na 
razie do Paryża na Kom itet unji euro­
pejskiej, utrzymując przy tem zasad­
niczo w mocy poprzednie zaprosze­
nie do Londynu. Jak wiadomo, Cur- 
tius do Paryża nie przybył, natomiast 
przez ambasadora Rzeszy w  Londy­
nie v. Neuratha. zapowiedział w  imie

wysokości 8 m iljonów 244.000 dola­
rów. Druga transza to znaczy reszta 
pożyczki przekazana będzie Rządowi 
za pośrednictwem Banku Polskiego 
dc dnia 1 lipca br.

niu kanclerza Briininga i swojem 
przyjęciu zaproszenia do Londynu na 
początek maja. Rząd brytyjski zna­
lazł się obecnie w  sytuacji narzuco­
nej przez przebieg wydarzeń i dlatego 
pragnie skłonić Brianda do przybycia 
do Londynu w  tym samym czasie, ce­
lem odebrania wizycie niemieckiej 
niepożądanego, jednostronnego cha­
rakteru, który nie był zamierzony, 
ale któryby się silą rzeczy narzucił, 
gdyby Briining i Curtius bawili w 
Londynie sami.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  

W M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE ­
D LIW O ŚC I.

Sądy Apelacyjne.

P r z e n i e s i o n y  W stan, spo­
czynku na skutek podania: dr. S z a- 
1 a y Eugenjusz, Sędzia Sądu Ap. we 
Lwowie.

Sądy Okręgowe:

P r z e n i e s i e n i  w  stan spoczyn­
ku: dr. K o ł a c z k o w s k i  Bogu­
sław, Prokurator Sądu Okręgowego w 
N ow ym  Sączu. Dr. F l i s  Tadeusz, 
Wiceprezes Sądu Okręgowego w  Ja ­
śle. S w i e r c z y ń s k i  Edmund M ie­
czysław, sędzia Sadu Okręgowego we 
Lwowie. G a r b u s i e w i o z  Jan, sę­
dzia Sądu Okręgowego w  Stanisławo­
wie. P i ł a t  Franciszek, sędzia Sądu 
Okręgowego w  Stanisławowie. S o ł- 
t o w s k i W ojciech, sędzia Sądu O- 
kręgowego w Sanoku. S o b o t a  A n ­
toni, sędzia Sądu Okręgowego w Sta­
nisławowie. O c z k ó w  s k i  Zdzisław, 
sędzia Sądu Okręgowego w  Krakowie. 
K o w a l s k i  Franciszek, sędzia Sądu 
O kręgowego w  Kołom yji. D r. M y  ś- 
k ó w  Zygm unt, sędzia Sądu O kręgo­
wego w Złoczowie.

Sądy Powiatowe:
W y z n a c z o n y  naczelnikiem 

Sądu Powiatowego w  Krakow ie — L  e 
d ó c h o w s k i  W incenty Józef, sę­
dzia Sądu Powiatowego w  Krakowie.

Asesorzy:

N o m i n a c j e : ,  dr. O g. t r o< w - 
s k i Zdzisław, egz. apl. sąd. — aseso­
rem sąd. w  okr. Sądu Apel. w K rako­
wie ; dr. M u c h o w i c z  Józef Anto­
ni, egz. apl. sąd. — asesorem sąd. w  
okr. Sądu Apel. w  K rakow ie; dr. K  r y 
n i c k i Emil, egz. apl. sąd. — aseso­
rem sąd. w  okr. Sądu Apel. we Lw o­
w ie; M i i h l e r  Tadeusz Józef, egz. 
apl. sąd. — - asesorem sąd. w  okr. Sądu 
Apel. we Lwowie.

U n i e w a ż n i e n i e  nominacji nu 
skutek rezygnacji: dr. L  i c h o r o-
w i c z W ładysław, egz. apl. sądowy 
— unieważniono nominację na stano­
wisko asesora sądowego w  okr. Sądu 
Apelacyjnego w  Krakowie.

(„M onitor Polski" N r. 70, z dnia 
26  marca 19 3 1 r.).

O B W I E S Z C Z E N I E  

Ministra Skarbu
z dnia 26 marca r93x r°k u  

o wartości jednego grama czystego 
złota.

N a podstawie art. 16  rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 5 listopada 1927 r. (Dz. U . R- P-
N r. 97 poz. 855) oraz rozporządze­
nia Ministra SkarDU z dnia 28 listo­
pada 19 27  r. w  sprawie ustalenia try ­
bu ogłaszania wartości złota ( ® z - U. 
R . P. N r. 109 poz. 932) ustalam na 
miesiąc kwiecień 19 3 1 roku wartość 
jednego grama czystego złota na pięć 
złotych 92,44 grosza.

Kierow nik Ministerstwa Skarbu:
(--) Ignacy Matuszewski.

(„M onitor Polsk1"  N r. 74, 2 
3 1 marca 19 3 1 r-)-
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Hilfler w opresji.
(Korpondencja własna „Gazety Lwowskieef).

N a H ittlera pada w  dniach ostat­
nich cios za ciosem.

W  W eimarze obalono mu narodo­
wo .  socjalistycznego ministra spra w 
w ewnętrznych dra Fricka. B y ł to 
w ierny towarzysz H ittlera, znany 
działacz jego partji. Ja k o  m inister był 
on przedewszystkiem agitatorem par­
tyjnym . Dzięki jemu stworzono na 
Uniwersytecie w  Jenie katedrę teorji 
ras i oddano ją jednemu z H it- 
tlerowców. Szkołom i zakładom w y­
chowawczym  usiłował Fri-ck narzucić 
modlitwy, przepojone duchem H itle­
rowskim . Teatr w  W eimarze oddał 
w  ręce narodowych socjalistów; poli­
cji używał dla ochrony bojówek swej 
partji. W  końcu jednak rządy jego 
zaciążyły zbytnio całemu krajow i i 
ostatecznie partja ludowa, która w 
Landtagu turyngskim  była języczkiem  
u wagi i podtrzym ywała Fricka, do­
pomogła lewicy do obalenia go.

D rugi cios spotkał Hittlera w  Ber­
linie, gdzie mu się zbuntowały bo­
jówki. Oto dowódca t. zw. oddziałów 
szturm owych „W schód", b. kapitan 
Stennes został telegraficznie odwołany 
przez H ittlera ze swego stanowiska. 
Stennes nie usłuchał wezwania. Pozo­
stające pod jego komendą oddziały 
szturmowe zrewoltowały się i urzą­
dziwszy najazd na centralę partyjną, 
obsadziły gmach, nie dopuszczając no- 
womianowanego przez H ittlera do­
wódcę oddziałów szturm owych, zna­
nego z morderstw kapturowych b. po­
rucznika Schulza, do objęcia funkcyj.

Przeciw Hittlerowi, jeżeli nie wprost 
i otwarcie, to jednak pośrednio i fak­
tycznie w ym ierzony jest w prow adzo­
n y w Niem czech „m ały stan w yjątko­
w y ” . Bo właśnie narodowi .  socjaliści, 
urządziwszy w  lutym  secesję z parla­
mentu i ogłosiwszy przez usta swego 
wodza, H ittlera, że czekają cierpliwie 
na wytworzenie się t ik i ej sytuacji, w 
jakiej zdobędą władzę legalnemi środ­
kam i,  zaczęli sobie skracać czas te­
go oczekiwania coraz intensywniejszą 
walką, narazie z bezpośrednimi sw y­
mi konkurentami, z komunistami. 
Bijatyki, awantury pomiędzy przed-

Berlin, w kwietniu 1931.
stawieielami obu skrajnych party; by­
ły zawsze na porządku dziennym. 
Podniecenie doszło do niebywałych 
rozmiarów. Zbrojne bandy na samo­
chodach, krążyły po kraju, szukając 
w rogów  i bijąc ich niemiłosiernie. 
Doszło do tego, że w  niektórych pro­
wincjach władze musiały formalnie 
zabronić przerzucania organizacyj par­
tyjnych z miejsca na miejsce autobu­
sami i samochodami ciężarowemi, 
gdyż bojówki partyjne terroryzow ały 
całe okręgi. O krw aw ych bijatykach 
dochodziły wieści ze wszystkich stron 
a zabitych i rannych poczęto liczyć 
na setki.

T o  spowodowało rząd Rzeszy do 
wydania iście sensacyjnego dekretu, 
zawieszającego szereg postanowień

konstytucji w  , kwestji zgromadzeń, 
:agitacji polityczne! i wolności p^asy. 
Zgromadzenia publiczne i pochody 
muszą być zgłaszane dc władz, poli­
tycznych a te mogą zakazać urządza­
nia ich, o ileby względy na spokój 
publiczny domagały się tego. Odezwy 
i afisze propagandowo - polityczne 
podlegają prewencyjnej cenzurze; or­
gany prasowe mogą być zawieszone 
na czas dłuższy.

Nie ulega wątpliwości, że ostrze 
dekretu dosięgnie poważnie H ittlerow - 
ców. Muszą oni na pewien czas za­
chować spokój. Rzecz zaś zrozumiała, 
że taki spoczyneK jest bardzo nie na 
rękę partji rewolucyjnej.

C zy wódz wojującego nacjonaliz­
mu ugnie się pod temi ciosami, czy 
też podniecą go one jeszcze więcej i 
wywołają reakcję? — Oto pytanie, 
które dzisiaj ciśnie się na usta każde­
go, śledzącego fazy ewolucji politycz­
ne; w  Niemczech. W . D.

Dwie wyprawy do bieguna.
Wiedeń, 7 kwietnia. P A T ). Dzien­

niki wiedeńskie donoszą, że dr. Ecke- 
ner zamierza równocześnie z ekspedy­
cją W ilkinsa odbyć lot ze Szpitzber- 
gen do bieguna północnego. Zamierza

on przytem  pozostawać w  stałym 
kontakcie z łodzią podwodną W ilkin­
sa. M ożliwem jest, że dr. Eckener 
spotka się z W ilkinsem na biegunie 
północnym.

„Odwet zwyciężonych".
Bukareszt. 7 kwietnia. (PAT.) Zna­

ny polityk i. dyplomata Derussi, były 
minister spraw zagranicznych w  ga­
binecie Take Jonescu, umieszcza w  
tutejszym „U niw ersul" artykuł pod 
tytułem „O dw et zwyciężonych", po­
święcony sprawie unji celnej austro- 
niemieckiej. A rtykuł zaczyna się od 
stwierdzenia, iż wszyscy ci, którzy w  
tej unji widzą jedynie problemat go­
spodarczy, albo chcą oszukiwać sa­
mych siebie, albo oszukiwać innych.

W  rzeczywistości „Zollverein“  jeot 
bronią polityczną, jest odpowiedzią 
germanizmu na traktat wersalski- a 
gdy projekt się urzeczywistni będzie 
on oznaczał nową kapitulację zw y­
cięzców przed zwyciężoną-mi.

Dla dopełnienia tej ogólnej sytuacji 
przychylnej rewizjo-nizmowi, N iem cy 
w sposób przewrotny wyzyskują dąż­

ności, oraz zamierzenia zbyt utopijne 
pewnych sfer europejskich, zdążają­
cych do sfederalzowania Europy. 
Nie zrzekną się N iem cy jednak swe­
go ideału stworzenia mocarstwa poli­
tycznego i wojennego, terroryzujące­
go cały kontyngent Europy. Prow a­
dzą tę samą politykę, która ongiś po 
Sedanie i Sadowej umożliwiła zreali­
zowanie tego ideału. Byłoby naiwno­
ścią przypuszczać, że potęga germań­
ska będzie mogła być przez dyploma- 

■ oję 1 pacyfizm  zatamowana w obec­
nych granicach, wykreślonych jej 
przez wolę innych. „D rang nach O- 
sten" jest obecnie tern niebezpiecz­
niejszy, że ma za podstawę myśl o 
odwecie, a za sprzymierzeńca groźny 
bolszewizm. A utor kończy znamien­
nym  apelem do tych, którzy chcą je­
szcze widzieć w Rum unii, Polsce i Ma

lej Entencie jedynie możliwą tamę 
przeciwko polityce odwetu, aby po­
święcili więcej uwagi problematowi 
wschodniej Europy. Polityka nie jesi 
kwestia sportu, iub literatury. N ade­
szła chwila, która w ym aga akcji szyb­
kiej i skutecznej.

Usuwanie cudzoziemców 
ze Stanów Zjednoczonych,

W aszyngton. 8 kwietnia. (PAT.) 
Specjalne pociągi transkontynentalne 
odwożą co miesiąc na wyspę Ellis cu­
dzoziemców przebywających niele­
galnie w Stanach Zjednoczonych skąd 
mają być wysłani do miejsc stałego 
zamieszkania. W  ten sposób rząd pra­
gnie przyczynić się do zmnirjszenia 
bezrobocia w kraju. Od dnia 14  stycz 
nia br. w  samym N . lorku  zatrzym a­
no i odstawiono na wyspę Ellis 1 1 2 7  
cudzoziemców.

Telegraficzne wiadomości
ze świata.

WIEDEN.Naprężona sytuacja w Jerozo­
limie. „Neue Freie Presse" donosi z Londynu: 
Skutkiem zbiegu świąt chrześcijańskich, ma- 
hometańskich i żydowskich panuje w Pale­
stynie sytuacja nadzwyczaj naprężona, która 
przypomina czasy przed krwtawemi wypad­
kami w sierpniu 1929 roku. Wojska angielskie 
w Egipcie pozostają w pogotowiu, aby ewen­
tualnie za pomocą samolotów odlecieć do Te- 
rozolimy. W Jerozolimie oddziały policji i 
wojska zostały silnie uzbrojone i umieszczone 
na punktach strategicznych. Odbyły się de­
monstracje skierowane częściowo przeciw Ży­
dom, częściowo przeciw Anglikom.

BOMBAJ. Konferencja Gandhiego.
Gandhi odbył dłuższą rozmowę z wicekrólem 
w sprawie programu konferencji londyńskiej, 
domagając się ponownie uznania niezawisło­
ści Indji. Gandhi oświadczył, że Indje nie 
mają nic wspólnego z dominjami angielskiemi 
ani z powodu widzenia etnicznego, ani też 
kulturalnego. Zamiast nadania Indjom cha­
rakteru dominjów Gandhi. wolałby raczej 
wprowadzenie sojuszu z Anglją.

TALLIN . 300-lecie Uniwersytetu w Dor­
pacie. W dniu 30 czerwca -932 roku upływa 
jOO-lecie od daty założenia uniwersytetu w 
Dorpacie (Tartu). W związku z tą historyczną 
datą przystąpiono już do przygotowań do 
uroczystego obchodu rocznicy. Spodziewany 
jest znaczny napływ delegatów innych uni­
wersytetów.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. AWIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.
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Odkrycie łajems=icy 
Kuby Rozpruwacza ?
Straszliwa „legenda44 Kuby Rozpruwacza. — Postrach  
całej Europy przed 43 laty. — Sensacyjny dokument. — 
Kim był Kuba Rozpruwacz? — Nie bandyta, ani emi­
grant, ale znakomity chirurg londyński! Jak  go wykrył

jasnowidz, Mr. L ees?
Głośna była przed 43 laty, w  roku 

1888, afera s ł y n n e g o  „ K u b y  
R o z p r u w a c z a " ,  tajemniczego 
człowieka - upiora, k tó ry  dokonał 
całego szeregu potwornych, sadysty­
cznych zbrodni na ulicach i w  zauł­
kach Londynu.

M ordował on przeważnie kobiety 
półświatka, przecinając im naj­

pierw nożem gardło, a następnie za­
dając okrutne ciosy w  brzuch, aż w y­
pływ ały na wierzch wnętrzności.

Postrach padł _ wówczas na całe 
społeczeństwo stolicy^ Anglji, zwłasz­
cza na kobiety; policja angielska na- 
próżno wytężała, wszystkie swe sny i 
zdolności, aby przychw ycić zbrod nia- 
rza, a koszmarna opowieść o  Kubie 
Rozpruwaczu poszła na cały świat, 
wszędzie budząc zrozumiały lęk i 
przerażenie. N aw et ,u nas w  Polsce 
postać upiornegc „K u b y " szerzyła
strach między ludem i. proletarjatem 
miejskim. W  W arszawie, Krakowie i

Lwow ie, nawet w  miastach prowincjo­
nalnych, pojawiały się znagła pogłoski 
lub tajemnicze kartki na parkanach, 
zapowiadające, że „K uba R ozpru­
wacz”  przybył do danej miejscowości 

rozpocznie caią serję swoich m or­
dów. Ludzi ogarniał taki lęk, że ko­
biety z zapadnięciem zm roku nie 
chciały wychodzić na ulice i nawet w 
biały dzień oglądały się wystraszone, 
czy nie idzie gdzieś za niemi Kuba 
Rozpruw acz z Londynu.

Potw orny ten człowiek - upiór, 
poprzednik upiora z Dusseldorfu, gra­
sował w  Londynie od 3 kwietnia do 
9 listopada 1888, poczem zbrodnie 
ustały, a słuch o niew ykrytym  przez 
policję m ordercy - sadyście- zwolna 
przycichał. Została jednak po n'm ’ 
przez kilkadziesiąt lat, straszliwa fa­
ma i specjalna, straganowa „literatu­
ra", opowiadająca szczegóły, które 
m roziły krew  w  żyłach.

„K uba R ozpruw acz" — był to

tylko  kryptonim  zbrodniarza, nadany 
mu przez ludność londyńską, nazwi­
ska jego prawdziwego nigdy nie od­
kryto .

Aż oto w ostatnich dniach marca 
b. r. gruchnęła na śv iai nieprawdopo­
dobna i wprost sensacyjna wiaaomość, 
dotycząca osoby i losów strasznego 
rozpruwacza z przed lat 40-tu. W ia­
domość tę podał londyński „D aily 
Express” , a równocześnie korespon­
dent londyński paryskiego „Le Ma- 
tin".

Szczegóły tego odkrycia niezwy­
kłego przedstawiają się następująco: 
Zm arł niedawno w  Londynie n i e j a ­
k i  M.  R o b e r t  J a m e s  L e e s ,  sta­
ruszek 8 1-letni, który znany był jako 
twórca U niwersytetów robotniczych 
w  Anglj.i, pozatem jako uczony i j a- 
s n o w i d z .  Jeden z jego przyjaciół 
w ydobył i opublikował obecnie o b- 
s z e r n y  d o k u m e n t ,  z którego 
wynika, że M. Lees, dzięki swym 
zdolnościom jasnowidzenia, w y k r y ł  
w r. 1888 „ K u b ę  R o z p r u w a -  
c z a", wskazał policji jego osobę i 
mieszkanie, przyczynił się do pochw y­
cenia i aresztowania zbrodniarza i do 
osadzenia go w rezultacie... w  domu 
obłąkanych w Isłington.

Dlaczegóż jednak w domu warja- 
tow, a nie w  więzieniu? Dlaczego 
„K uba R ozpruw acz" nie poszedł pod 
sąd, dlaczego nie było żadnego proce­
su i zbrodniarz nie zginął na szubie­
n icy?

Odpowiedź na to pytanie brzmi

zupełnie fantastycznie, a jednak jest — 
zdaje się — prawdziwą. ^„Kuba R oz­
pruw acz", nie był bowiem, jak w yni­
ka z pośmiertnego dokumentu p. 
Leesa, ani jakimś obłąkanym mło­
dzieńcem, ani emigrantem rosyjskim, 
ani m łodym  medykiem . sadvstą (a 
wszystkie te przypuszczenia istniały w 
swoim czasie), ale był j e d n y m  z 
n a j z n a k o m i t s z y c h  i n a j b a r ­
d z i e j  w z i ę t y c h  l e k a r z y  L o n ­
d y n u ,  sławnym chirurgiem londyń­
skim, którego koneksje lekarskie się­
gały w koła arystokracji angielskiej i 
niemal aż do dworu królowej W ik- 
torji.

Lekarz ów cierpiał na rozdwojenie 
osobowości, prowadził podwójne ży­
cie, był potwornym  psychopatą, który 
w dzień dokonywał świetnych opera- 
cyj, a w nocy m ordował na zaułkach 
Londynu prostytutki, rozpruwając im 
brzuchy i podcinając gardła.

M r. Lees odkrył zbrodniarza zu­
pełnie mespodzianie.

Pewnego wieczoru miał poprostu 
jasnowidzenie jego zbrodni zew szyst- 
kiemi szczegółami. W idział dokładnie 
twarz i ubranie zbrodniarza i tak sa­
mo ubranie i rysy twarzy jego ofiary. 
Jasnowidz udał się do policji londyń­
skiej, zawiadamiając ją zaraz o wszyst­
k im , lecz tu wzięto go za fantastę 
i nie aano w iary. Dopiero szczegóło­
we stwierdzenie prawdziwości zeznań 
jasnowidza — po w ykryciu  tej zbrod­
ni — zwróciło nan uwagę władz, któ- 

w porozumienie.re weszły też z nim
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» Times" o Marszalku 
Piłsudskim.

Londyn, 7 kwietnia. (PAT). D zi­
siejszy „T im es" zamieszcza obszerną, 
bardzo życzliwą ocenę książki Gillie- 
go o Marszałku Piłsudskim, podkre­
ślając, że z pośród1 wielkich mężów 
stanu, którzy wypłynęli na widownię 
po wojnie, jak Lenin, Kemal, Mussoli- 
ni, Piłsudski, M assaryk, jedynie Mas- 
saryk, oraz przedewszystkiem Piłsud­
ski byli już w okresie przedwojennym 
znani w swych krajach, jako działacze 
narodowi. „Piłsudski — pisze „T im es" 
— już w roku 1905 przewidywał 
przyszły bieg wypadków, w czem w 
pewnej mierze dorównywał mu tylko 
Lenin. Największa zasługa Marszałka 
Piłsudskiego dla Polski, polega według 
dziennika na tern, że dowiódł on w ąt­
piącemu społeczeństwu, że całkowita 
niepodległość jest nietylko niezbędną, 
ale i m ożliwą. Marszałek Piłsudski 
przewidywał wypadki, a gdy one nastę 
pow ały był całkowicie przygotow a­
nym  do ich w ykorzystania".

Zaburzenia na Maderze,
Londyn, 7 kwietnia. (PA T). W  

związku z zaburzeniami na Maderze 
krążow nik angielski „London" w yru ­
szył dziś z Gibraltaru w kierunku Ma- 
dery w celu roztoczenia opieki nad 
zamieszkałymi tam obywatelam i an­
gielskimi.

Powstanie Kurdów.
Stambuł. 8 kwietnia. (PAT.) Jak

donosi prasa, zbuntowani Kurdowie, 
którzy po przeprowadzeniu akcji pa- 
cyfikacyjnej w rejonie Ararat schro­
nili się do Persji zaczęli znowu napa­
dać na miejscową ludność przyezem 
wspomagani sa przez K urdów  z As- 
serbejdżanu. Dzienniki w zyw ają rząd 
do zapewnienia bezpieczeństwa na 
wschodniej granicy państwa.

Gorączka złota.
Wiedeń, 7 kwietnia. (PA T ). Dzien­

niki wiedeńskie donoszą z R io  de Ja ­
neiro, że w  stanie brazylijskim  Minas 
Geraes odkryto1 pokłady złota, w sku­
tek czego zapanowała prawdziwa go­
rączka złota, przypominająca czasy 
odkrycia złota w  Clondycke. Dziesiąt­
ki osób zmierzają d'o Minas Geraes, 
aby rozpocząć poszukiwania.

Z  ŻYCIA PROWINCJI.

Wiadomości z Drohobycza*
Samorząd miejski. — Towarzystwo opieki nad więźnia­

mi i ich rodzinami.
(Korespondencja własna *Gazety Lwowskiej").

Drohobycz, w kwietnia 1931.
Dnia 28 marca 19 3 1 Rada miasta 

Drohobycza odbyła posiedzenie w 
obecności, p. Starosty Porembalskiego, 
jego zastępcy H enryka Kisielewskie­
go, sekretarza W ydziału powiatowego 
p. Stefana Janickiego i jego zastępcy 
p. Mieczysława Glasera. Posiedzeniu 
przewodniczył wiceburmistrz, p. dr. 
Tannenbaum, ze względu na chorobę 
burmistrza p. inż. Reutta.

Rada na posiedzeniu tem, noc całą 
trwającem uchwaliła budżet miasta na 
rok 19 3 1- 19 3 2 , przepisy wodociągo­
we i kanalizacyjne, a po załatwieniu 
szeregu drobniejszych spraw przepro­
wadzono losowanie połowy radnych 
i zastępców w myśl postanowień u- 
stawy gminnej z roku 1889. W yloso­
wanymi zostali radni: D r. Markiewicz, 
ks. dr. Kotula, inż. Dubik, rabin 
Aw igdor, Dzieniewicz, dr. Himmel, 
dr. Margułies, dr. Griinhauit, Segal, 
dr. Kozicki, Kociuba, dr. Adlersberg, 
W . W itwicki, Schuhmacher, Siisswein, 
dr. W innicki, M ycawka, Jarosz, dr. 
Unicki, Balicki.

W iceburmistrz w  sprawozdaniu 
swem stwierdził, że wodociągi miejskie 
doprowadziły już wodę do miasta, a 
po odczyszczeniu przewodu w odo­
ciągowego ludność będzie mogła w o­
dę używać do picia. Dalej podał do 
wiadomości obecnych, że niezależnie 
od lustracji W ojewództwa, Magistrat 
w yk ry ł fakt przywłaszczenia sobie 
przez woźnego kasowego Ryszarda 
Strachanowskiego kw oty 5.442 zł. 
75 gr. którą to kwotę w  całości zw ró­
cił Strachanowski względnie jego ro* 
dżina, tak, że gmina, nie ponosi żad­
nej szkody. Strachanowski został a-' 
■resztowany. Zaś inkasent gazowni 
miejskiej Józef Diug przed kilku ty ­
godniami sfingował na siebie napad 
rabunkowy przywłaszczając sobie 
kwotę 1.430 zł. Diug został areszto­
wany, a ponieważ jest właścicielem 
nieruchomości gmina nie poniesie 
szkody. Od stycznia br. Magistrat b \ł 
zmuszony zająć się intensywniej lo­
sem bezrobotnych, ponieważ Państwo

Pewnego dnia spotkał nawet M r. Lees 
osobnika, oglądanego w wizjach, — 
w  omnibusie, i chciał go aresztować, 
ale policja odmówiła swej pomocy. 
A ż  jedna z następnych w izyj, w któ­
rej M r. Lees widział szczegółowo, jak 
„K u b a R ozpruw acz" odcina uszy 
swej ofierze, przekonała policję o rze­
telności wizjonera już b e z  w s z e l ­
k i c h  z a s t r z e ż e ń .  Bo w szufladzie 
policyjnej leżała od1 kilku dni kartka 
tajemniczego' „K u b y ” , zapowiadająca, 
że najbliższej ofierze „oberżmie uszy", 
a nazajutrz stwierdzono, że tak się 
istotnie stało.

Po nitce do kłębka, przyszło do 
aresztowania znakomitego lekarza- 
chirurga, który przyznał się dc czy­
nów , stwierdzonych zresztą ponad 
wszelką wątpliwość. Osobna komisja 
lekarska, która go badała, uznała go 
za jednostkę psychopatyczną w naj­
wyższym  stopniu. W yszły na jaw rze­
czy okrutne z jego przeszłości: że ja­
ko m edyk pławił się w wiwisekcjach, 
że torturow ał żonę i służbę domową, 
że raz spalił powoli nad płomieniem 
lam py żywego kota.

Skandal postanowiono z a t u s z o ­
w a ć  i ze względu na wysokie stosun­
k i „K u b y  Rozpruw acza" i ze względu 
c a  dobrą sławę stanu lekarskiego.

M r. Lees miał przysiądz samej k ró ­
low ej W iktorji, że tajemnicę pokryje 
milczeniem na zawsze; otrzym ał na­
grodę za ujęcie „K u b y  R ozpruw acza" 
(której użył na rzecz U niwersytetów 

Robotniczych), ponadto otrzym yw ał 
do śmierci rentę z szkatuły królewskiej.

W raz z swoją ukochaną córką, miss 
Ewą Lees, poświęcił się • w  zaciszu do-,. 
mowem badaniom wiedzy tajemnej. 
„K ubę Rozpruw acza" zamknięto w  

najostrzejszym oddziale domu obłą­
kanych w takiej tajemniczości, że 
nikt w  szpitalu nie domyślał się nawet 
nigdy, kim jest ów chory. Tam  też 
umarł po pewnym  czasie.

Dzisiaj cała Anglja i cała prasa 
sensacyjna zagranicy dobija się o od­
krycie przyłbicy Kuby Rozpruwacza, 
o wydobycie jego nazwiska.

Rzecz jest bardzo1 trudna, gdyż w  
swoim czasie, po w yk ryciu  zbrodni, 
sfingowano śmierć i pogrzeb owego 
znakomitego chirurga, a rodzina jego 

przywdziała oficjalną żałobę. N iesz­
częście zaś chce, że w  tym  czasie 
(188 8— 1889) umarło w  Londynie kilku 
takich w ybitnych lekarzy, a rzucanie 
nazwisk na próbę, na domyślność, jest 
dzisiaj rzeczą niebezpieczną. Jedyną 
posiadaczką tajemnicy jest córka p. 
Leesa, Miss Ewa, lecz ta — stosując się 
do woli nieboszczyka ojca —  odm ó­
wiła wszelkich zeznań natrętnym  re­
porterom.

C ała sprawa nie przestaje być te­
matem dnia. M ożliwe nawet, że sp ryt­
nym  dziennikarzom uda się uchylić 
wreszcie rąbka straszliwej tajemnicy 
z przed pół wieku...

C zyż jednak przyniesie to komu 
jakąkolw iek korzyść? Chyba do dzie­
jów obłąkań ducha ludzkiego przy­
będzie karta nowa, jedna z najbardziej 
wstrząsających... (—  x — )

zmniejszyło swe dotacje na ten cel. 
Miasto wydało dotychczas na rzecz 
bezrobotnych 7 .5 19  zł. 62 gr. a to na 

apomogi gotówkowe, utrzymanie 
herbaciarni i zapomogi w naturze.

Następnie radny Rajm und Jarosz 
jako generalny referent budżetowy 
zreferował całokształt budżetu na rok 
19 3 1- 19 3 2 , który został uchwalony 
i w yraża się w sumie 2,725.851 zł. 
po stronie w ydatków , zaś po stronie 
dochodów w sumie 2,766.495 zł., czy­
li nadwyżka w  dochodach wynosi 
40.644 zł. Generalny referent budże­
tow y Rajm und Jarosz przed przystą­
pieniem do omawiania budżetu w y ­
głosił dłuższe i znamienne przemówie­
nie, w  którem stwierdził, że jakkol­
wiek szybka budowa wodociągów po­
stawiła miasto w trudnem położeniu 
finansowem, to jednak położenie to 
nie jest katastrofalnem, a źródło swe 
ma w kryzysie gospodarczym, istnie­
jącym nie tylko w Polsce, lecz w  ca­
łej Europie a nawet Am eryce. Z  po­
łożenia tego miasto wyjdzie obronną 
ręką. Trudności zaś finansowe nie są 
w każdym  razie wynikiem  złej go­
spodarki reprezentacji miejskiej, a już 
stanowczo potępić należy, pogłoski 
ludzi bez czci, które niestety pewien 
odłam prasy lwowskiej na łamach 
swych dzienników zamieścił, a które 
bezpodstawnie głoszą, że miasto stoi 
przed ruiną spowodowaną rzekomemi 
nadużyciami funkcjonarjuszów gmin­
nych, oraz zawinioną i złą gospodarką 
reprezentacji gminnej.

Pogłoski te są z gruntu fałszywe. 
Stan zadłużenia miasta do obecnej 
chwili wynosi 6,868.170 zł. Po osta- 
tecznem wykonaniu wodociągu i za­
płaceniu wszystkich w ydatków  z bu­
dową związanych obciążenie miasta 
wyniesie około 7,300.000 zł. Ponie­
waż wartość majątku nieruchomego 
miasta wynosi 27,000.000 zł. przeto

oddłużenie wynosi około 25% w arto­
ści majątku gminnego. dyskusji
budżetowej p. starosta Pcrembalski 
stawiał cały szereg pytań celem w y ­
jaśnienia poszczególnych pozycyi bu­
dżetowych.

N a wniosek radnego Rajmunda 
Jarosza uzupełniony przez radnego dr. 
Skulskiego, uchwaliła Rada wyrazić 
podziękowanie burmistrzowi inż. 
Reuttow i, członkom Magistratu i ko­
misji wodociągowej, oraz jej prze­
wodniczącemu inż. Kleji za niezmor­
dowaną pracę i poniesione trudy oko­
ło budowy wodociągu.

** *
Dnia 3 1 marca 19 3 1 odbyło się w 

W ydziale powiatowym  pod przewod­
nictwem p. starosty Porembalskiego 
przy udziale p. Jelewskiego, prokura­
tora przy Sądzie okręgowym , p. dr. 
Kazimierza Osuchowskiego, naczelni­
ka- Sądu grodzkiego posiedzenie oby­
watelstwa miejscowego, na którem u- 
chwalono zawiązać w Drohobyczu 
Oddział Tow arzystw a Opieki nad 
więźniami i ich rodzinami pod naz­
wą „Patronat” , które ma się rządzić 
statutem Tow arzystw a Opieki nad 
więźniami w W arszawie. Zebrani do­
konali następnie w yboru Zarządu T o ­
warzystwa w  skład którego weszli: 
Larysa Chomsowa, Zygm unt Jam ró- 
giewicz, dr. Kazim ierz Osuchowski, 
Rajm und jarosz, Zofja Kozicka, inż. 
M atkowski, ‘Hieronim  Polański, Sta­
nisław Porembalski, dr. Zdzisław Re- 
linger, Zygm unt Schneider, dr. Leon 
Tannenbaum, Marja Osuchowska. N a 
zastępców członków Zarządu w ybra­
no: D ra Kazimierza Danka, Stefana 
Janickiego, H enryka Kisielewskiego, 
inż. W acława Piotrowskiego, dra F i­
lipa Tannenbauma, majora Fryderyka 
Chomsa.

W  skład komisji rewizyjnej weszli: 
prokurator przy Sądzie okręgowym  
Kazim ierz Jelewski, dr. inż. Aleksan­
der M arkiewicz, ks. Jó zef Zajączkow ­
ski, rektor OO. Bazyljanów.

Zarząd ukonstytuował się w ten 
sposób, że na prezesa Zarządu w ybra­
no dra Zdzisława Relingera, na jego 
zastępcę Larysę Chomsową, na stano­
wisko skarbnika Zygm unta Jam rógie- 
wieza, zaś na sekretarza Hieronima 
Polańskiego. H. K.

Piąta polska wyprawa szybowcowa*
W  pierwszej: połowie maja br. od­

będzie się piąta w Polsce wyprawa 
szybowca do- Bezmiechowej, organi­
zowana przez Aeroklub lwowski.

Celem w ypraw y są loty trenningo- 
we pilotów szybowcowych, oraz szko­
lenie młodych pilotów turystycznych 
na samolotach bezsilnikowych.

Tegoroczna w ypraw a szybowcowa 
będżie piątą tego rodzaju imprezą

lotniczą w Polsce. Pierwsza wyprawa 
odbyła się w  r. 1928-ym , druga w  r. 
1929-ym , następne dwie w ypraw y —- 
w roku ubiegłym.

Polski rekord szybowcowy należy 
do inż. Grzeszczyka, który utrzymał 
się w powietrzu na aparacie bezsilni­
kowym  w ciągu 2 godz. 30 min. 15 
sek.

Pamiętnik wielkiego księcia 
Konstantego Konstantynowicza.

Prasa sowiecka donosi, iż w tych dniach 
ukaże się w druku świeży numer miesięcznika 
sowieckiego „Krasnyj Archiw“ , który będzie 
zawierał pierwsze rozdziały pamiętników, 
zmarłego podczas wojny wielkiego księcia 
Konstantego Konstantynowicza, byłego prezesa 
Ąkademji umiejętności, znanego poety.

Pamiętniki te znajdowały się na przecho­

waniu w Ąkademji umiejętności. Zgodnie z 
wolą ich autora, w ciągu lat 90 nikt nie miał 
prawa ich czytać i dopiero po upływie tego 
terminu wolno byłoby pewne fragmenty 
ogłosić.

Nie licząc się z wolą zmarłego autora, 
bolszewicy przystąpili do druku pamiętników 
tych w całości.

Najdłuższy żołnierz francuski*
Dzisiejszy francuski minister Wojny, 

Andrć Maginot, odbywając służbę wojskową 
w pułku piechoty, w którym dosłużył się na­
wet stopnia sierżanta, uchodził wówczas za 
najdłuższego żołnierza w armji francuskiej, 
mierzy _ bowiem nie mniej, niż 2 metry i  
centymetry wysokości.

Obecnie jednak prześcignął go kapral 
Devallard, dziecko Montmartre‘u paryskiego, 
mierzący 2 metry 8 cm. wysokości.

Olbrzym ten, ważący 220 funtów, co 
nie jest wagą zbyt wielką wobec takiego wzro­
stu, służy także w pułku piechoty i to w 
Bar-le-Duc, którego przedstawicielem w par­
lamencie jest właśnie minister wojny Maginot.

W tych dniach otrzymawszy nominację 
na kaprala, Devallard fotografował się 2 dwo­
ma kolegami pułkowymi, a choć żaden z mch 
nie jest ułomkiem, każdy bowiem mierzy 1 
m. 70 centym, wysokości, to jednak obaj 
wyglądają przy swym olbrzymim koledze jak 
karły.

Oczywiście, wszystkie miary mundurów, 
przechowywanych w składach^ wojskowych, są 
dla Dcvallarda za małe, to też musiano uszyć 
dla niego mundur specjalny) a także sporzą- 

* dzić mu łóżko odpowiedniej długości.
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KALENDARZYK

Rz.-kat. Djonizego 

Gr.-kat. Hawryia

Wschód słońca g 4 m 47 
Zachód „ g 17 m 06 
Długość dnia g 13 m 44

LWOWSKA
T EA T R  WIELKI.

Środa, 8 kwietnia i w dnie następne o 
godz. 7.30 wiecz. y.Wilctorja i jej huzar'“, 
operetka Abrahama.

T E A T R  ROZM AITOŚCI.
Środa, 8 bm„ o godzinie 7.30 wiecz.: 

„ Ja k  stać się bogatym i szczęśliwym".
Czwartek, 9 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Spór o sierżanta Griszę", dramat A. Zweiga. 
(Premjera.)

T E A T R  M AŁY.
Środa, 8 kwietnia i w dnie następne o 

-godz. 7.30 wiecz. „Modne Małżeństwo", ko- 
medja Verneunl‘a. (Wyst. H. Hałacińskiej).

„Spór o sierżanta Griszę", głośny dramat 
Arnolda Zweiga, ukaże się na scenie teatru 
Rozmaitości w nadchodzący czwartek dnia 9 
bm. jako nowość nieznana dotąd scenom pol­
skim. Nastrojowy ten utwór Zweiga otrzymu­
je na naszej scenie oryginalną inscenizację L. 
Schillera oraz wybornych wykonawców w 
osobach p. p. Strachockiego (Grisza), Życz- 
kowskiej, Krasnowieckiego, Guttnera, Da­
mięckiego, Stępowskiego, Michalskiego, Kon- 
dradta i in. Tło dekoracyjne Wl. Daszew­
skiego.

„Uczta szyderców", niewystawiana dotąd 
we Lwowie opera Giord.na, stanowiąca od lat 
kilku największą atrakcję wszystkich scen 
świata, zjawi się w teatrze Wielkim po r-az 
.pierwszy w piątek dnia 10 bm. pod batutą M. 
Zuny. W partjach czołowych wystąpią pp. 
Czarnecki (zarazem autor polskiej wersji li­
bretta), Worch i Wika - Krzywiec.

„Interes z Ameryką" — brzmi tytuł 
3-aktowej komedji Pawła Franka, którą w so­
botę dnia 1 1  bm. ujrzymy po raz pierwszy na 
scenie teatru M-ałego w reżyserji Fr. Frącz- 
kowskiego. W wykonaniu tej wybornej, peł­
nej przekomicznych sytuacyj komedji, biorą 
udział pp. Malanowicz, Podborówna, Bonacka, 
Brodniewicz, Strzelecki, Palański i tp.

R EPER T U A R  KINO TEATRÓ W .
APOLLO: Operetka filmowa „Z  rozkazu 

księżniczki" z Liljaną Hervey.
CASINO : „Odkupienie".
CH IM ERA: „Bez serc, bez duszy" (Henny 

Porten).
COLOSSEUM: „Upiór w operze" (Lon 

Chaney) oraz „W  nocy" i „Sonny Boy".
K O PERN IK : „Księżna Tarakanowa".
LEW : Samborski ii Rudolf Klein Roaac 

w „Wielka gra“ , oraz kómedja „Albośmy to 
jacy tacy".

M A RYSIEŃ K A : „Księżna Tarakanowa".
O AZA: „Niebezpieczny romans".
PA ŁA CE: „N a zachodzie bez zmian".
PA N : „Pokusa" z Gretą Garbo“ .
PASAŻ: „Piraci Panamscy".
PROM IEŃ: „Grzesznica bez grzechu".
ST Y LO W Y : „Ponad śnieg".

Od Redakcji. Skutkiem gorączkowej pra­
cy przedświątecznej, wyleciało w ostatniej 
chwili nazwisko autorki z nad feljetonu p_ t. 
„Dwie książki o Świętych", ogłoszonego w Nr. 
79 „Gazety Lwowskiej", z daty 5 kwietnia 
1931 r., kolumna 3-cia. Jest nią znana i wy­
soko ceniona autorka wielu interesujących 
artykułów z działu literackiej krytyki, p. 

Jadw iga Gamska-Łempicka.

TECHNICZNY Stanisława Petelaka Lwów
pL K rak o w sk i 4  p -zyjm u je od 9 do 1

od 3  do 6 . — U lgi w  sp ła ta ch .

„Mąż z grzeczności'1, komedja w trzech 
aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego ode­
graną zostanie przez Kolo literacko-artystycz- 
ne K. P. W. Ogniska Lwów, dnia 12 bm. w 
sali portjerki głównych warsztatów kolejo- 
-wych przy Alei Marszalka Focha. Reżyseruje 
p. Panejko.

„Małląa Szwarcenkopf". W niedzielę 
12 kwietnia 193* r. ,,Scena Gwiazdy11 wznawia 
tę śliczną 5 aktową sztukę Gabrjeli Zapolskiej. 
Atrakcją niedzielnego przedstawienia „Maiki 
Szwarcenkopf1 jest występ utalentowanego 
-artysty dramatycznego Emila Janusza w roli 
Jojnego Firulkesa. Śpiewy i ilustrację muzycz­
ną pod ewolucje taneczne przygotowuje prof. 
K. Abratowski, który na czele arkiestry sym­
fonicznej „Gwiazdy" umilać będzie też an­
trakty. — Sztukę, boga.- w charakterystyczne 
typy Żydowskie w interpretacji wyborowych 
sił amatorskich, — reżyseruje Zofja Żmijewska. 
Początek o g. 7-mej konie.; o 10.15. w. Bilety 
wcześniej w cukierni Fr. Pitolaja^ Łyczakow­
ska 1 1 .  Dochód na fundusz inwalidów, wdow 
i sierot po członkach Stow. „Gwiazda'.

Czytelnia Katolicka urządza w czwar­
tek, 9 bm. o godz. 7 wieczór w lokalu włas­
nym, ul. Piekarska 28, I. p. pogadanka na te­
mat „Dwadzieścia lat w Chinach", którą za-

S TUDJ UM P O L I T Y C Z N E  JANA Ś C I B ORA
p. t.

9 9 Pihudczycy jako element państmotivórczy“9
które drukowaliśmy w lutym w „G A ZEC IE L W O W S K IE J", —  wyszło obecnie 
w formie broszury i jest do nabycia w naszej Administracji (,ul. Słowackiego 1. 6)

po ‘2 zł. za egzemplarz.

Święcone u kolejarzy.
W  sobotę w południe w wielkiej 

sali konferencyjnej lwowskiej D yrek­
cji kolejowej urządziła p. prez. Elżbie­
ta Prachtel .  Morawiańska święcone 
dla przeszło 250 sierót i niezamoż­
nych kolejarzy.

W  uroczystości wzięli udział: pre­
zes inż. Prachtel - Morawiański, wice­
prezes dr. Świgost, naczelnicy poszcze­
gólnych W ydziałów dyrekcyjnych i 
ich zastępcy, kierownicy działów, de­
legaci Zw iązków  zawodowych, liczni 
pracownicy, oraz komitet pań dyrek-

cyjnych z p. Prachtel - Morawiańską 
na czele. W  pięknych słowach prze­
m ówił ks. proboszcz R okicki z parafji 
św. Anny.

Po wspólnej fotografji wręczono 
dzieciom dary świąteczne w postaci 
wędlin, ciast i t. d.

Po uroczystości udali się obecni ko- 
lejowcy z p. wicepr. dr. Świgostem na 
czele do p. prez. inż. Prachtla - M o- 
rawiańskiego, by złożyć mu życzenia 
świąteczne. Imieniem obecnych prze­
mówił dr. Świgost.

-o —

Niemile odwiedziny w Akademji 
rolniczej w Dublanach.

Ubiegłej nocy niewyśiedzeni nara- 
zie sprawcy wtargnęli do budynku 
stacji doświadczalnej: p rzy  Akademji
Rolniczej w Dublanach pod Lwowem . 
Złodzieje splondrowali kilka ubikacji, 
pootwierali wszystkie szuflady i szafy 
i zabrali jedynie aparat fotograficzny. 
Złodzieje zdaje się przybyli celem

skradzenia sztuki platyny wartości 
około 1.500 doi., która znajdowała się 
w posiadaniu Akadem ji Rolniczej. 
Jednakowoż platyny tej nie znaleźli.

N a miejsce kradzieży udali się ra­
no funkcjonarjusze W ydziału śledcze­
go i przeprowadzili natychmiast do­
chodzenia.

Po obfitej libacji — noże w robocie.
Skwer na placu Bernardyńskim bywa w 

nocy często świadkiem niemiłych incydentów. 
Ubiegłej nocy rozległy się tam jednak wrzaski 
o spotęgowanem niezwykle nasileniu, budząc 
mieszkańców sąsiednich kamienic:. Wesoła 
czwórka opuściła po północy jeden z szynków, 
spełniwszy tam długi szereg kolejek piwa oraz 
wódek różnej barwy i s'ly. W podobnem pod-

1 nieceniu o różnicę zdań i krwawe wyrównanie 
dawnych nieraz obrachunków nie trudno. 1  ak 
■było i tym razem. Zaczęło się od słów, skoń­
czyło na nożach. Jana Hirniaka i Nyczaja 
odwiozło Pogotowie ratunkowe do szpitala; 
dwa Józefy, Pawełek i Holacki powędrowali 
do aresztów policyjnych.

Harce szoferów lwowskich.
U wylotu ul. Legjonów i Jagiellońskiej 

wydarzyła się wczoraj wczesnym rankiem ka­
tastrofa samochodowa, która cudem nie przy­
brała tragicznych rozmiarów. Ul. Jagiellońską 
ku ul. Legjonów podążało auto Lw. 8422. 
prowadzone przez szofera Izydora Katzia. 
Auto to jechało szybko i w momencie, gdy 
znalazło się na skrzyżowaniu, ulicą Legjonów 
od strony teatru podążało ku pi. Marjackie- 
mu auto Lw. 8284, prowadzone przez szo­
fera Józefa Seńkowskiego. Obaj szoferzy nie 
dawali sygnałów i na skrzyżowaniu wpadli na 
siebie. Auto Seńkowskiego zostało doszczętnie 
strzaskane, auto Katza uległo tylko uszkodze-

Obaj szoferzy wylecieli ze swych sie­
dzeń na bruk, ale nic im się nie stało, nato­
miast jadący autem Seńkowskiego pasażerowie, 
małżonkowie Oldrich i Anna Balcerkowie, 
zamieszkali Sykstuska 32, odnieśli poważne 
rany na calem ciele. Rannymi zaopiekowało 
się Pogotowie ratunków", a policja zabezpie­
czyła miejsce katastrofy aż do przybycia ko­
misji, która żebrak się przed południem. — 
Uszkodzone auto Katza zagarażowano, szcząt­
ki wozu Seńkowskiego zostały przez niego 
zabrane. Szoferzy staną niebawem przed 
Sądem.

gai Lwowianin, p. Tadeusz Sędzimir. Goście 
mile widziani.

Posiedzenie prezydjum Komitetu 
Opieki nad Bezrobotnymi odbędzie 
się we środę, dnia 8 bm. w Ratuszu 
I. p. o godzinie y-tej pop. Osobnych 
zaproszeń wysyłać się nie będzie.

STRÓ J U RZĘD O W Y DLA PP SĘDZIÓW 
I PRO KURATO RÓ W .

Zgodnie z rozp. Min. Sprawiedliwości 
z 25 czerwca 1929, dostarcza firma A. 
W ITTELS, składy, tekstylne we Lwowie, ul. 
Rutowsklego 7 — togi i birety z czarnego 
kamgarnu kroju ustawą określonego, — za 
cenę zł. 147.— płatną po 20.— zl. mie­
sięcznie.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniamy 
po otrzymaniu miary, co do której udziela­
my zamawiającemu odpowiednie wskazówki.
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KRAJOWA
RZESZÓW . Celny strzał. Wczoraj wie­

czorem na drodze między gminami Hirne a 
Dołęgówka wydarzył się fakt zabójstwa, 
23-letni Antoni Bukak spotkał powracającego 
wozem z Dołęgówki Ludwika Zarackiego i 
zatrzymał go. Po krótkiej wymianie słów 
doszło między nimi do sprzeczki, w czasie 
której Zaracki będąc w stanie pijanym dobył 
rewolweru i strzeli! do Bukaly. Strzał był 
celny w samo serce. Bukak padł trupem na 
miejscu. Zabójcę aresztowano.

SANOK. Śmierć w trybach turbiny.
Praktykant młynarski Wasyl Hrycaj, zajęty 
w. młynie Karola Urbanowskiego w Dorożo- 
wie, manipulując przy turbinie został porwany 
przez koła i poniósł śmierć na miejscu. Policja 
wdrożyła w tej sprawie dochodzenia.

LUBLIN. Zjazd duchowieństwa. W po­
łowie kwietnia odbędzie się w Lublinie z ini­
cjatywy księdza biskupa lubelskiego dra Ful-

Z n ie c h ę c o n y  d o  ż y c ia  p r z e z  b ó le  r e u m a ty c z n e .
W dobie obecnego kryzysu codzienne troski 
materjalne łożą się już ciężkiem na każdego 
brzemieniem. Gdy dręczą kogoś jeszcze nie­
ustanne boleści, temu doprawdy życie uprzy­
krzyć się może. Dlatego też bardzo ciekawem 
jest pismo p. Pawła Manna, Warszawa, Ko­
narskiego, 5, w którem czytamy m. in.: 
Od lat cierpię na reumatyzm. Dokuczliwe 
bóle wprost obrzydziły mi życie, czyniąc mię 
niezdolnym do pracy. Stosowałem wiele środ­
ków, ale skutek był niestety tylko przejścio­
wy, gdyż po krótkim czasie bóle powracały, 
pmypadkowo o mojej niedoli opowiedziałem 
Jednemu znajomemu. Poradził mi spróbować 
tabletki Togal, które sam już z nadzwyczaj­
nym wynikiem stosował, cierpiąc na bóle neu- 
ralgiczne. Posłuchałem jego rady i nabyłem 
w aptece Togal. Z radością stwierdzić muszę,

iz rezultat jest wprost bajeczny. Już od trzech 
miesięcy nie dokuczają mi żadne bóle i czu­
jąc się teraz zupełnie zdrowym, powróciłem 
do pracy. Z wdzięcznością i czystem sumie­
niem polecam każdemu cierpiącemu tabletki 
Togal, jako zbawienny środek. Rzeczywiście 
przeciwko bólom reumatycznym, podagrze, 
bólom i rwaniu w stawach, bólom nerwo­
wym i głowy, grypie i przeziębieniom niema 
nic lepszego nad Togal! Potwierdza to dobit­
nie przeszło 6000 lekarzy, w tej liczbie wielu 
słyhnych profesorów. Togal w naturalny spo­
sób usuwa pierwiastki chorobotwórcze i jest 
nieszkodliwy dla serca, żołądka i innych 
organów. Tysiące udręczonych odzyskało 
dzięki tabletkom Togal swe zdrowie. W y­
próbujcie i przekonajcie się sami! Do na­
bycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

mana zjazd duchowieństwa katolickiego z ca­
łego terenu djecezji lubelskiej. Celem zjazdu 
jest omówienie szeregu spraw duszpasterskich 
ze szczególnem uwzględnieniem sprawy nau­
czania religji w szkołach.

Szkło, Porcelanę, Kryształy
BUK ALEKSANDER ONYŚKtf
aL H alick a 20 (róg- Wałowej) Tel. 69 -75

NIŻANKOW CE. Groźny pożar. Dnia 
6 bm. o godz. 3-ciej w domu Jana Selaka w 
Niżankowicach pow. przemyskiego z niewia­
domej przyczyny wybuchł pożar, który wsku­
tek braku wody i utrudnienia akcji ratunko­
wej przeniósł się na budynki gospodarcze, na­
stępnie na sąsiednie nieruchomości Franciszka 
Grześka i Edwarda Lesiaka, które spłonęły 
doszczętnie. Szkoda na razie nieokreślona. 
Dochodzenia w toku.

K O ŁD R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzala, Lwów, Chorążczyzna j, obok 
Kina „Apollocc. Przerabia kołdry po 
A zł., materace po 8 zł.

Z Zarządu
Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia we Lwowie.

W  związku z 'Rozporządzeniem  
M inisfra Pracy i Opieki Społecznej 
Zarząd obwodowy Funduszu Bezro­
bocia we Lw ow ie zawiadamia, że:

a) wkładki zakładów pracy od za­
robków, wypłacanych robotnikom 
począwszy od dnia 30 marca 19 3 1 r. 
wynoszą 2 procent (w tem pół proc. 
poitrącenie z zarobków robotników, 
1 i pól proc. dopłata pracodawców);

b) zasiłki zaś dla bezrobotnych od 
dnia 6 kwietnia 19 3 1 r. wynosić będą:

1) dla bezrobotnego samotnego 30 
procent ostatniego zarobku;

2) dla bezrobotnego, obarczonego 
rodziną złożoną z 1 do 2 osób, 35- 
proccnt ostatniego zarobku;

3) dla bezrobotnego), obarczonego 
rodziną złożona z 3 do 5 osób 4 ° 
procent ostatniego zarobku;

4) dla bezrobotnego, obarczonego 
rodziną złożoną z w ięcejniż 5 osób 50 
procent ostatniego zarobku.-

c) N ajwyższa norma zarobku dzień 
nego, brana za podstawę do oblicze­
nia wysokości wkładek i zasiłków, po­
zostaje w dotychczasowej wysokości 
t. j. 10  zł.

Emigracja do Francji.
Dowiadujem y się od Syndykatu 

Em igracyjnego, że zgłoszone zostało 
zapotrzebowanie na 1.0 15  polskich 
robotników rolnych, mających w  mie­
siącu kwietniu wyjechać do robót rol­
nych we Francji w  tem: 475 męż­
czyzn, 440 kobiet, 50 małżeństw bez­
dzietnych.

Ponadto Syndykat Em igracyjny 
nadmienia, że rekrutacje robotjników 
rolnych do Francji przeprowadzają 
jedynie Państwowe Urzędy Pośred­
nictwa Pracy: W ilno, Grodno, Prze­
myśl (tylko w  pow. Strzyżów), D ro ­
hobycz, K raków , Stanisławów. T a r­
nopol, Ciechanów, Kalisz, Tarnów .

Dwa nowe statki morskie 
dla polskiej floty han* 

dlowej.
„Żegluga Polska", utrzym ująca 

przy pom ocy swych statków stałą ko­
munikację morską towarową z różne- 
mi krajami na morzu Bałtyckiem , 
Śródziemnem i t. d1., m. in. także z 
Finlan-dją, zamierza zamówić dwa no­
we statki współczesnego typu, dosto­
sowane do pływania zimowego. Statki 
te będą użyte do usprawnienia kom u­
nikacji morskiej między G dynią iF in - 
landją, albowiem polscy eksporterzy, 
którzy zamierzają nawiązać względnie 
rozszerzył swe stosunki handlowe z 
tym  krajem, domagają się wprowadze­
nia komunikacji raz w tygodniu, a nie 
jak dotychczas — co dwa tygodnie.
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Do cz€gó prowadzi
dziennikarska nieuczciwość.

Sfingowana sprawa Kaszyńskiej.
Przed dwoma tygodnkm i rozgłosi­

ła prasa codzienna (głównie opozy­
cyjna) grozą przejm ujący wypadek. 
O to we wsi Korcewicze (pow. Puław­
ski) nauczycielka tamtejszej szkoły nie­
jaka p. Kaszyńska, zamknęła za karę 
8-letniego chłopca Jo  kom órki. N er­
wowe dziecko, przerażone niezwy- 
kłem więzieniem, poczęło płakać, bić 
pięściami o  drzwi i prosić o przeba­
czenie. N ic  to jednak nie pomogło. 
M ały Medyński (tak się miał nazy­
wać ów  chłopiec) krzyczał jeszcze 
dłuższy czas, aż wreszcie zmęczony 
płaczem umilkł. Z  końcem lekcji K a­
szyńska przypomniała sobie więźnia 
może dlatego, że w tym  właśnie cza­
sie przyszła matka, aby dziecko od­
prowadzić do domu. Kiedy obie ko­
biety weszły do kom órki, z przeraże­
niem stwierdziły, że chłopiec nie ży ­
je. W ówczas zrozpaczona matka por­
wała zimne zwłoki na ręce i pokazu­
jąc trupa sąsiadom w zyw ała zemsty. 
W krótce przed' mieszkaniem nauczy­
cielki zebrał się tłum uzbrojony. Z  
okrzykiem  „zabić nauczycielkę" roz­
wścieczone chłopstwo w kroczyło do 
mieszkania. Ponieważ był to wieczór, 
więc zapalono światło i wtedy ujrzano 
nieszczęśliwą nauczycielkę, wiszącą 
bez życia w  swoim pokoju. Popełniła 
samobójstwo, obawiając się zemsty 
rozbestwionego tłumu.

W iadomość ta była zbyt straszna 
w  swej treści i zbyt szczegółowa w  o- 
pisie, aby ktokolw iek rmal czas przy­
puścić, że może się znaleźć dziennik, 
któryby tak lekkomyślnie odważył się 
zakpić z nieszczęścia ludzkiego.

Ja k  dalece całe nauczycielstwo b y­
ło wstrząśnięte tym  wypadkiem , 
świadczy o tern artykuł wstępny 
„G łosu Nauczycielskiego” , z dnia 29 
marca, w  którym  naczelny organ 
Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego ex 
praesidio ubolewa z powodu tak stra­
sznej tragedji i potępia jak najostrzej 
podobne środki wychowawcze. Ażeby 
zaś na przyszłość temu zapobiec, roz­
pisuje prezydjum  ankietę na temat, 
jakie sankcje zastosować nale ży, wobec 
tych członków, którzy w  ten sposób 
plamią dobre imię nauczyciela.

Piatileika a moda 
damska.

Stalin, dyktator ZSSR ., pogardza 
dyktatoram i m ody damskiej świato­
wej, jak Patou lub Chanel: kobiety
w  Rosji nadal noszą krótkie suknie z 
przed kilku lat.

W edług statystyki sowieckiego 
przemysłu tekstylnego, dzięki krótkim  
sukniom, w ciągu jednego roku osz­
czędza się kilkaset m iljonów metrów 
materjału, wobec czego „w zorow e" 
suknie dla robotnic są krótkie.

K ilka lat temu, kiedy nastała moda 
krótkich sukien, nie przypuszczano, 
że w  Rosji moda ta przyjm ie się w o­
bec długotrwałej zim y rosyjskiej z 
ostremi mrozami. Ale zarówno m ło­
de jak i starsze kobiety musiały się 
poddać modzie, bo zgadzała się ona 
tym  razem z interesami ustroju so­
wieckiego.

Lekceważąco ustosunkowała się 
również piatiletka do kosm etyków 
damskich. Kupuje się zagranicą ma­
szyny, bawełnę, herbatę, ale na ołówki 
do warg, puder i perfum y kredytów 
niema. Miejscowi „kosm etycy" w yra­
biają ołówki do barwienia warg, ale 
są one z tak podłego materj.ału, że zo­
stawiają tłuste i brudne ślady przy 
największej nawet umiejętności bar­
wienia. Rów nież miejscowy puder, ja­
ko że nie zawiera niezbędnych części 
składowych, zbija się w  kuleczki, jak 
mąka w  brytwannie. M. D.

O ile prezydjum  Zw iązku przyjęło 
wiadomość za prawdziwą i zupełnie 
uczciwie zaczęło myśleć nad środkami 
zaradczemi, o tyle prasa opozycyjna 
w yzyskała skwapliwie ten „w ypadek", 
aby sobie pokpić na temat „radosnej 
twórczości".

N a szczęście cała wiadomość oka­
zała się zbrodniczym  wynalazkiem  ja­
kiegoś moralnie upośledzonego infor­
matora, bo oto wczoraj pojawił się o fi­
cjalny komunikat Kuratorjum  lubel­
skiego, który wyraźnie stwierdza: nie 
tylko nic takiego się nie zdarzyło, ale 
że nawet zdarzyć niemogło, gdyż wsi 
Korcewicze wogóle na terenie K ura­
torjum  nie ma, tak samo nie ma nau­
czycielki o podobnem nazwisku. Cała

Henryk Zbierzchowski: „Biały
O rzeł". Kom edyjka w  3 aktach. M iej­
sce Piastowe. W ydawnictwo T ow . św. 
Michała Archanioła. 19 3 1 .

Biblfotek^a. Teatralna „MichaU- 
neum " pochlubić się już może do- 
roDkiem pięknym. Złożyła się na nią 
garść prac dobranego grona autorów, 
którzy potrafią młodzież i dziatwę za­
interesować i w  sposób nie rzucający 
się w  oczy o niejednem pouczyć.

H enryk  Zbierzchowski dła, dzieci 
pisać umie, złożył już tego niejeden 
dowód. Dziatwa ceni go i wita zawsze 
serdecznie. T ym  razem w yb rał jako 
temat swej kom edyjki „spisek", któ­
ry  przed laty wzruszył i poruszył 
Lw ów  głęboko. O to grono m łodzie­
ży szkolnej, dzisiaj ludzi, piastują­
cych zaszczytne urzędy w  polski om 
społeczeństwie, zawiązało tajne sto­
warzyszenie, które za cel wzięło sobie 
Walkę z zaDorczym rządem austrja-
ckim. N astąpiło śledztwo i represje, 
aresztowania i więzienie malców.

Zbierzchowski w ykorzystał fakt 
ten bardzo zręcznie. W prowadził za­
cnego profesora, dalej ojca czołowe­
go „spiskowca, pięciu „przestępców 
politycznych" i tercjana sdkojlnego. 
Role, wyłącznic męskie, ułatwiają o- 
degrame kom edyjki w  szkołach, bur­
sach i internatach dla chłopców. Z  
góry też jestem pewien, że znajdzie 
się ona często na im prowizowanej 
scence, oklaskiwana zawsze gorąco,
przemawia bowiem do najszlachet­
niejszych uczuć dziatwy polskiej, do 
jej patriotyzmu i miłości Ojczyzny.

—  mre. —

W  związku z rozporządzeniem 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 29 listopada 1930 r„  które zmie­
niło częściowo art. 90 ustawy o po- 
wszechnjym obow iązku służbowym , 
wyłoniła się konieczność częściowej 
zmiany rozporządzenia R ad y M ini­
strów z dnia 20 stycznia 1930 r. o 
podatku wojskowym .

Podług projektu nowego rozporzą­
dzenia R ad y M inistrów, opracowane­
go przez Ministerstwo Skarbu, poda­
tek wojskow y ma być pobierany: na 
rzecz gmin w  postaci podatku zasad­
niczego i na rzecz Państwa w  postaci 
dodatku do państwowego podatku 
dochodowego.

U nja Zw iązków  Spółdzielczych w 
Polsce liczy około 700 spółdzielni kre­
dytowych, rozsianych na całym  ob­
szarze Polski i znanych pod nazwą 
Banków Ludowych, 1 chrześcijańskich 
Banków Spółdzielczych, Kas Zalicz- 

} kowych Ltd., skupiających ponad 500 
! tysięcy członków, głównie z pośród

zatem historja została cynicznie zm y­
ślona od początku do końca i przez 
jakieś złośliwe elementy puszczona do 
prasy.

Zaiste brak słów dla napiętnowania 
ohvdy tego postępku. Człowiek, któ­
ry to wym yślił, musiał mieć duszę sa­
mego szatana, gdyż zależało mu na 
tern, aby jego intryga w yw ołała jak 
najgorsze skutki. Chciał splamić cały 
stan nauczycielski, chciał zadrwić so­
bie z metod wychowawczych, chciał 
rzucić cień na Rząd, pod którego o- 
pieką coś takiego jest. wogóle m ożli­
we. • i

Dziś cały przez samo piekło zbu­
dowany gmach leży w  gruzach, przy­
walony zwycięską prawdą. Niecnaj 
przynajmniej ci, którzy ten zbrodni­
czy pomysł może mimowoli w yzyski­
wali dla swoich opozycyjnych celów, 
uderzą się w  pierś i niech się sami 
przekonają, do czego doprowadzić 
może dziennikarska nieuczciwość.

„Kobieta Współczesna"., Tygodnik. Nr,' 
Świąteczny 14-ty tygodnika „Kobieta Współ­
czesna", ładnie ilustrowany — zawiera cały 
szereg ciekawych artykułów. Wstępny arty­
kuł „W  wigiłję palmowej niedzieli" — K. 
Bielańskiej, „O kształceniu charakteru" —■ H. 
Witkowskiej, w dziale literackim czytamy: 
„Poczwara" — H. Boguszewskiej, „Wielka 
sobota" — M. Skaleckiej-Gadomskiej, „Jeszcze 
raz" Johna Galsworthy — w przekładzie Z. 
Lasockiej, „Salon wiosenny" z wystawy im. 
Józefa Piłsudskiego — N. Samotyhowei,, 
„Wśród książek" — Cz. Wojeńskiej, „Czarne 
■niebezpieczeństwo" — M. Znatowicz-Szcze- 
pańskiej, „Kobieta w Piatiletce" — A. Tru- 
siewiczowej i „Dom bez służącej", Ireny Ja- 
błowskiej. Dodatek „Mój Dom" prócz prak­
tycznych artykułów przynosi nom ładne mo­
dele na praktyczne i eleganckie sukienki, a 
na tablicy robót wzór na serwetę — projekt 
Atelier Tekstylnego.

„Bluszcz". Tygodnik. W N-rze 13-ym 
„Bluszczu" J. Strzelecka w art. wstępnym 
„Za murami" opowiada o tych „kwaśnych 
popołudniach" dzieci, pozbawionych możno­
ści wyżycia się poza murami ciasnych miesz­
kań miejskich. K. Bielańska w szkicu pt. 
„Kto komu pomagał?" polemizuje z autorem 
studjum „Kto napisał Malwinę?" — Stani­
sławem Wasylewskim. Z. Miszewska w ładnie 
archaizowanym obrazku „Nie tak in illo 
tempore bywało" opowiada o zwyczajach 
wielkopostnych w dawnej Polsce. Wzniosła 
poezja Ilłakowiczówny pt. „Wielki tydzień", 
dokończenie interesującej noweli Wł. Rym ­
kiewicza pt. „Leszek", korespondencja J. Kie- 
wnarskiej „Nieśmiertelność w Paryżu", syl­
wetka artystyczna „Rosalba Carrieraf' K. 
Adamowiczówny, feljeton „Nie wypada" N. 
J „  sprawozdanie z teatru, kina i z odczytu 
Ireny Solskiej „Bunt, czy koleżeństwo?", wy­
pełniają dział literacki numeru. W dziale 
praktycznym spotykamy artykuły: „Imieniny" 
przez W. B., „Pani i bridge" W. Dobrzańskiej. 
„Rola wody w ogrodzie warzywnym" .*£. 
Wróblewskiej, „Święta nie za górami" i prze­
pisy świąteczne Pani Elżbiety. W dodatku 
„Mody i roboty" — „Wiosenne kapelusze?' 
Weil. W „Naszej Mównicy" cenne uwagi 
czytelniczek w sprawach szkolnictwa pow­
szechnego i ochrony fizycznej pracy młodych 
robotnic wiejskich.

Płatnicy podatku wojskowego, któ 
rzy nie osiągają dochodów, podlegają­
cych podatkowi wojskowem u, opła­
cać mają jedynie podatek w ojskow y 
ną rzecz gmin.

Zasadniczy podatek w ojskow y o- 
kreślony jest w  projekcie w  następu­
jącej wysokości: ro zł. dla uznanych 
za zupełnie niezdolnych do służby 
wojskowej i 15 zł. dla uznanych za 
zdolnych do> służby wojskowej w  oo- 
spolitem ruszenu z bronią.

Podatek w ojskow y w  postaci do­
datku do państwowego podatku do­
chodowego wynosić mą od 10 do 20 
procent stawki tego podatku.

rolnictwa, kupiectwa, rzemiosła i 
drobnego przemysłu.

Ogólna ilość wkładów  w  609 z po­
śród tych spółdzielni wynosiła pod 
koniec ub. roku 148.3 milj. zł., co sta­
nowi 3 6 .4 proc. wszystkich w kładów  
zebranych przez spółdzielczość pol­
ską.

Spółdzielnie kredytowe U nji Zw ią­
zków  Spółdzielczych udzieliły poży­
czek w  kwocie ponad 230 milj. zł. 
K redyty te posiadają obecnie wielkie 
znaczenie dla podtrzym ania drob­
nych i średnich warsztatów rolni­
czych, przedsiębiorstw prztemysjio- 
wych i kupieckich, oraz rzemieślni­
czych, szczególnie na prowincji, która 
przeważnie przez te spółdzielnie zy ­
skuje dostęp do rynku kredytowego.

Mimo niesłabnącego kryzysu roz­
wój spółdzielni kredytow ych U nji 
Zw iązków  Spółdzielczych w  roku 
bieżącym wskazuje na dalszy przy­
pływ  wkładów  i na podtrzymanie 
działalności kredytowej.

Radjo — wróg 
kanarków.

W  Stanach Zjednoczonych, gdzie 
bardzo rozpowszechnione jest hodo­
wanie kanarków w  pokojach, zauwa­
żyli miłośnicy wdzięcznych tych pta­
ków, że stopniowo zatracają one swo­
je zdolności śpiewacze, nie wiedzieli 
wszelako czemu przypisać dżiwny ten 
objaw. Obecnie zagadka została roz­
wiązana przez jednego z największych 
amerykańskich hodowców kanarków, 
F. Coopera z Baltimore, który od pół­
wieku nieomal poświęca się rozwijaniu 
daru śpiewaczego skrzydlatych stwo­
rzeń. Otóż okazało się, że w inowajca­
mi zaniku głosu kanarków  w  miesz­
kaniach są głośniki radjowe. Kanarki, 
z natury posiadające dar naśladowania, 
usiłują śpiewać równie głośno jak gło­
śnik rad jow y a nawet przekrzyczeć 
go, wskutek czego w  bardzo szybkim  
czasie zryw ają swoje struny głosowe.

£0 usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 9 kwietnia.
LWÓW (381). A U D Y C JE  WŁASNE 

RO ZGŁO ŚNI LW OW SKIEJ. Godz. 15.35: 
Lwowski komunikat Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. — 17-15: Transmisja na.
wszystkie stacje P. R . „Jak  użytkować porę 
letnią dla zdrowia", wygłosi docent Uniw. 
J. K. dr. Antoni Sabatowski. — 17 4 5 : Re­
cital śpiewaczy: p. Olga Kwiatkovrska (so­
pran), Andrzej Komorowski (wiolonczella) i 
Stanisław Werner - Russocki (tenor). — 
19.25: Odczyt emigracyjny.

Godz. 11.58 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie, hejnału z Wieży Marjack.ej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 : Koncert z płyt gramofono­
wych. — 12.3 5 ■ Transmisja z Warszawy.
Poranek z Filharmonji Warszawskiej lub kon­
cert z płyt gramofonowych. — 14.00: Trans­
misja z Warszawy. Odczyt p. t. „Twarz ko­
bieca w słońcu wiosennem", wygł. p. Wanda 
Pomianowska. — 14.20: Transmisja z War­
szawy. Komunikat gospodarczy. — 14.20:
Transmisja z Warszawy. Odczyt dla matu­
rzystów wygł. prof. Konrad Górski. — 
15.00: Transmisja z Warszawy. Odczyt dla 
maturzystów p. t. „Polska a‘ Prusy", wygł- 
prof. Henryk Mościcki. — 15.20: Muzyka
z płyt gramofonowych. — 15.35: Lwowski
komunikat Ligi Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej. — 15.50: Transmisja z Warsza­
wy. „N a słowiańskiej Riwierze", wygł- P- 
Wacław Rogowicz. — 16 .10: Transmisja z 
Warszawy. Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16 .15 : Koncert z płyt gramofonowych.
16.55: Audycja dla najmłodszych — p. Ady 
Arct-Jampolskiej. — x 7.15 : Odczyt „Jak  u- 
żytkować porę letnią dla zdrowia' , wygł. 
docent Umw. J. K. dr. Antoni Sabatowski.— 
17.45: Recital śpiewaczy: p. Olga Kwiatkow- 
ka (sopran), Andrzej Komorowski (wiolon­
czela), Stanisław Werner-Russocki (tenor). — 
18.45: Rozmaitości. — 19.10: Odczyt emi­
gracyjny. — 19.25: Muzyka^ z płyt gramofo­
nowych. — t9-3° : Transmisja z Warszawy. 
Komunikat Państw. Urzędu Wych. Fizycz­
nego i Państw. Związku Sportowego. —
r9.3 5: Odczytanie programu  ̂ na dzień na­
stępny. — 19.40: Transmisja z Warszawy.
Prasowy Dziennik Radjowy. — 19.55: Płvta 
gramofonowa. — 20.00: Transmisja z 
szawy. Feljeton p. t. „W  24 godzin dokoła 
świata", wygł. p. Bertrand hr. du Plessix, 
radca Ambasady Francuskiej. — 2CN 5: 
Transmisja z Warszawy. Pogadanka o Fin- 
landji — 20.30: Transmisja _ z Warszawy.
Koncert narodowościowy finlandzki. —
21.30: Transmisja z Warszawy- Słuchowisko 
p. t. „Sublokatorka" Grzymały-Siedleckiego. 
22.15: Programowa skrzynka pocztowa. —
22.15: Transmisja z Katowic. Solista.  ̂ —
22.50: Transmisja z Warszawy. Komunikaty. 
23.00—24.00: Muzyka taneczna z PalaL de 
Danse „Bristol" we Lwowie, orkiestry Braci 
Rosner.

Z.

NAJNOWSZE KSIĄŻKI I CZASOPISMA.

Podatek wojskowy.

Spółdzielnie kredytowe,
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 1842/30. A. IV. 76. Zmiany doty­
czące firmy pojedynczej. Do rejestru wpisano 
dnia 7 stycznia 1931. Brzmienie firm y: J.
Maurycy Diamand. Siedziba: Lwów Legjonów 
39. Zmiany: Prokurantką samoistną miano­
wano Eleonorę Diamand Lwów Kochanow­
skiego 66. 2794

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Lwów, dnia 15 listopada 1930.

Firm. 40/31. Zmiany dotyczące spółki 
akcyjnej już wpisanej. Do rejestru handlowego 
dla firm spółkowych Tom I. strona 105 przy 
firmie Żywiecka Fabryka Papieru „Solali“ 
Spółka Akcyjna w Zabłociu pod Żywcem wpi­
sano dnia 26 lutego 1931 następujące zmiany. 
Jako członków Zarządu wybrano ponownie, 
naczelnego dyrektora inż. Ignacego Seroga 
dyrektora Alfreda Herholza i Erwina Bathelta 
zaś nowo wybrano jako członka Rady Zawia- 
dowczej na 2 lata Adolfa Manhardta atoli 
tego ostatniego bez prawa do podpisywania za 
firmę. 279 7

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 26 lutego 1931.
Firm. 60/31. Zmiany dotyczące firmy je­

dnoosobowej: już wpisanej. Do rejestru han­
dlowego Oddział A. I. strona 68 przy firmie 
L. Dubowski w Białej wpisano dnia 2 lutego 
19 31, następujące zmiany. U-dzielono prokury 
pani Teodorze Dubowskiej żonie Alfręjła. Du- 
buwskiego, która upoważniona jest _do_ pro­
wadzenia powyższego interesu w imieniu je­
go właściciela i na jego rachunek i do podpi­
sywania firmy ,,L. Dubowski" per procura a 
to L. Dubowski pp. T. Dubowska. 2829

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 2 marca 1931.

L I C Y T A C J E .
E. XV. 7151/30/25. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Miejskiej Kosy 
Oszczędności we Lwowie, odbędzie się dnia 
15 czerwca 1931 o godz. 9 przedpoł. w biurze 
N r. XV. na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków, licytacja następujących realności: 
księga gruntowa gm. m. Lwowa whl. 314/I. 
Dwupiętrowy dom czynszowy przy ul. Roma- 
nowicza 14, wartość szacunkowa wraz 2 przy­
należ. 102.052 zł. 07 gr. najniższa oferta 
51.026 zł. 04 gr. Do realności whl. 314/I. ks. 
gr. gm. m. Lwowa należą przynależności spi­
sane w protokole ocenienia, oszacowane na 
1445 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
,nastąpi. 3026

Sąd powiatowy miejski, Oddział XV.
Lwowie, dnia 14 marca 1931.
E. 80/28. Edykt licytacyjny. Dnia 18 maja 

1931 godz. 9 rano w tut. Sądzie odbędzie sie 
licytacja realności Dmytra Krawczuka składa­
jącej się z pgr. bud. 38 i pr. gr. 81/1, 81/2, 
103/1, 220/1, 1251/2, gminy Podmojsce. Wartość 

.szacunkowa 12.410 zł. 32 gr. Najniższa oferta 
S.273 zł. 54 gr - _ _ 3027

Sąd grodzki, Oddział I.
Niżankowice, dnia 7 kwietnia 1931 -

E. 1596/29. Edykt licytacyjny. Dnia 11  
maja 1931 godzina 1 1  przedpoł. w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie realność 
wiejska whl. 85, 1405, gminy Korczyn. Naj­
niższa oferta 678 zł. Bliższe szczegóły podane 
w edykcie licytacyjnym. 3028

Sąd grodzki, Oddział III.
Skole, dnia 7 kwietnia 1931.
E. 2940/30/7. Edykt licytacyjny oraz we­

zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek Izydora Berki z Buska odbędzie się dnia 
20 maja 1931 o godz. 9 przedpołudniem biu­
ro Nr. 6 na zasadzie zatwierdzonych warun­

ków licytacja następującej realności: Księga 
gruntowa Busk. Whl. 3361. Oznaczenie re­
alności: pb. 172/1 — kamienica i-piętrowa
0 20 ubikacjach. Wartość szacunkowa 58.653 
zł. Najniższa oferta 29.326 zł. 50 gr.

Sąd grodzki. 2972
Busk, dnia 5 marca 1931.
E. 256/30. Dnia 27, maja 1931 godz. 9 

rano odbędzie się w Sądzie podpisanym licy­
tacja 1/5 części realności obj. whi. 1 kg. Jam ­
na dolna. Wartość szacunkowa wynosi 3 13 1 
zł. 56 gr. Najniższa oferta 2087 zł. 70 gr.

Sąd grodzki.
Bircza, dnia 3 kwietnia 1931. 2971

E. 3335/30. Dnia 19 maja 1931 g. 9 pp. 
odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro 1 1  li­
cytacja 3:/i 6 części nieruchomości a to:_ 1) 
2 morgowego kompleksu parceli budowlan.
1 ogrodu graniczącego wschód Jan Łuszpiński, 
zachód, południe pastwisko gminne 
północ droga, 2) chaty na tej parceli stojącej, 
3) dwóch chlewów. Wartość szacunkowa 
1518 zł. 75 gr. Najniższa oferta 872 zł. Prawa 
unicestwiające licytację należy zgłosić w tu­
tejszym Sądzie przed terminem licytac. pod 
zagrożeniem utraty praw do nabywcy. 2981

Sąd grodzki.
Zborów, 13 marca 1931.
E. XX V I. 8565/29. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Stanisława Wojtowicza w Drohobyczu 
jako stron)' egzekwującej pto 155' zł. itd. 
zpn. odbędzie się dnia 20 maja 1931 o godz. 
10 przedpołudniem w biurze Nr. 77 na za­
sadzie obecnie zatwierdzonych warunków, 
licytacja następujących realności, księga grun­
towa Modrycz whl. 143 realność składa się 
z pgr. 154, wartość szacunkowa wraz z przy­
należ. 532 zł. najniższa oferta 354.68 zł., pgr. 
1806/1 wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
412.75 zł. najniższa oferta 275.14 zł. księga 
gruntowa Modrycz whl. 651 realność składa 
się z pgr. 1127 , wartość szacunkowa wraz z 
przynależ. 419 zł. najniższa oferta 279.54 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi 
przyczem sprzedaż odbędzie się poszczegpl- 
nemi parcelami. 2973

Sąd grodzki, Oddział XXVI.
Drohobycz, dnia 29 listopada 1931-
E. X X V I. 7167/30. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłaszania wierzytelności. Na 
wniosek Piotra Górala strony egzekwującej, 
odbędzie się dnia 20 maja 1931 o godz. 9 
przedpołudniem w biurze Nr. 79 na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków, licytacja 
następujących realności: księga gruntowa
Uniatycze whl. 207 realność składa się z sze­
regu pgr. wraz z budynkami i przynależno- 
ściami, wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
7509.94 zk najniższa oferta 5006.62 zł. Do 
realności whl. 207 ks. gr. Uniatycze należą 
przynależności oszacowane na 119  zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi 2974 

Sąd grodzki, Oddział XXV I.
Drohobycz,dnia 2 lutego 1931.
E. X X V I. i7S4th°- 5776/30. Edykt licy­

tacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy­
telności. Na wniosek Chaima Stuhlbacha 
strony egzekwującej, odbędzie się dnia 20 
maja 1931 o godz. 1 1  przedpoł. w biurze Nr. 
78 na zasadzie obecnie zatwierdzonych wa­
runków, licytacja następujących realności: 
księga gruntowa Solec whl. 1/4 906 realność 
składająca się z pb. 119  1 pgr. 105, 106, 2306. 
wraz z budynkami i przynależnościami war­
tość szacunkowa wraz z przynależ. 2738.38 zł. 
najniższa oferta 1825.60 zł. Do realności te  
należą przynależności oszacowane na 36 zł. 
50 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 2975

Sąd grodzki, Oddział XXV I.
Drohobycz, dnia 22 stycznia 1931.
E. 87/30/12. Strona zobowiązana Masa 

spadkowa po śp. Franciszku hr. Poletyle,

Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgłosze­
nia wierzytelności. Na wniosek Banku Pół- 
nocno-Bukowińskiego w Czerniowcach jako 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 11  
maja 1913 o godz. 11.30  przedpoł w biurze 
Nr. 132 na zasadzie zatwierdzonych warun­
ków licytacja następujących realności: księga 
gruntowa dla większych posiadłości Sadu 
okręgowego w Samborze whl. 605. Majętność 
Dźwiniacz Górny z wyłączeniem pgr. 2220, 
2226, 2246/1, 2248/1, 2227, 2228, 2245/1,
2235, 2236, 2682, 2679, 2680, wartość szacun­
kowa wraz z przynależ. 278.410 zł. 48 gr. 
najniższa oferta 185.606 zł. Do realności whl. 
605 ks. gr. należą _ następujące przynależności: 
dom mieszkalny i młyn wartości 2,700 zł. 
stajnia wartości 192 zł. urządzenie młyna 
oszacowanie na 3000 zł., prawo wodne osza­
cowane na 5.000 zł., budynki parcelantów 
hipotecznych oszacowane na 62.923 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Sambor, dnia 6 marca 1931. 2991

E. 11901/30. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
maja 1931 godzina 9 odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 40 licytacja całej realności 
whl. 1371 gminy Biskowice oszacowanej na 
5213 zł. Najniższa oferta wynosi 3475 zł. 32 
gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 2977 

Sąd grodzki.
Sambor, 23 lutego 1931.

E. 7288/30. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
maja 1931 godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 40 licytacja całej realności 
whl. 126 gminy Sambor — Blich oszacowanej 
na 13 3 11  zł. 25 gr. Najniższa oferta wynosi 
6655 zł. 62 gr. poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 2978

Sąd grodzki.
Sambor, 28 lutego 1931-

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 8744/31. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie wdrożył potęspowanie sprostowawcze 
celem odnowienia zniszczonej księgi grunto­
wej Sądu grodzkiego w Chodorowie dla gminy 
Hranki-Kuty, i wzywa interesowanych do 
zgłaszania w tym Sądzie grodzkim roszczeń 
z § 7 ustawy Nr. 96 z r. 1871, do dnila 31 
lipca 1931. 2990

Lwów, 2 kwietnia 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 4. 21/30/15. Postępowanie ugodowe 

Józefa i Ryfki Balsamów zastanowiono, wobec 
nie przyjęcia ugody przez wierzycieli. 3013 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 17 maja 1930.

Sa 25/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Izraela 
Meilecha 2 im. Eislanda kupce w Radomyślu 
Wielkim. Komisarz ugodowy Eugeniusz Je- 
żower sędzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca 
ugodowy Ascher Frohlich przemysłowiec w 
Radomyślu Wielkim. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 
dnia 16 kwietnia 1931 o godz. 9% przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
10 kwietnia 1931. 3014

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 14 marca 1931.

Sa 26/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku solidar­
nych dłużników Marjeny Bliny Wienerowej i 
Mosesa Wienera w Tarnowie ul. Lwowska 
Nr. 3. Komisarz ugodowy Eugenjusz Jeżower 
sędzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugo­
dowy Efroim Spitzer urzędnik prywatny w 
Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 16 
kwietnia 1931 o godz. 10 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
10 kwietnia 1931. 30 IS

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 14 m arcai93i.

Sa 153./30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Jana_ i 
Stefanji Panków w Tarnowie. Komisarz ugo­
dowy dr. Tadeusz Smolecki sędzia okręgowy 
w Tarnowie. Zarządca ugodowy Aleksander 
Sienkiewicz w Tarnowie. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia 15 grudnia 1930 o godz. 10 przed­
południem. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 10 grudnia 1930. 3016

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 15 listopada 1930.

Sa 172/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Eleonory 
z Filipków Dopa w Przedmieściu sędziszow- 
skiem. Komisarz ugodowy dr. Tadeusz Smo­
lecki sędzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca 
ugodowy Józef Polek w Przedmieściu sędzi- 
szowskiem. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 12 
stycznia 1931 o godz. 1 1  przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 7 
stycznia 1931. 3017

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 18 grudnia 1930.

Sa 68/30/28: Sąd okręgowy w Samborze 
zastanawia postępowanie ugodowe, otwarte 

do majątku dłużnika Abrahama Lejby Tore- 
schreibera, kupca w Chyrowie 2992

Sąd okręgowy.
Sambor, 27 marca 1931. dnia

Sa 107/30/22. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zastanawia postępowanie ugo­
dowe otwarte do majątku dłużnika Majera 
Arona Kaisera, kupca w Borysławiu. 2994 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 27 marca 1931.

Sa 149/30/60. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy zastanawia się postępowanie 
ugodowe, otwarte do majątku dłużnika Dawi­
da Rohrberga, kupca w Drohobyczu. 2993 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 26 marca 1931.

Sa 134/30/47. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dłużnika Zygmunta Sieg- 
mana, kupca w Drohobyczu za ukończone. 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 25 marca 19 31. 290 ■-

Sa 181/30/8. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe wdrożone przez dłużników, Izaka 
Schulberga i Hadassy Barinker, żony Izaka w 
Samborze. 3007

Sąd okręgowy.
Sambor, 4 marca 1931.

Sa 145/30/7. Sąd okręgowy w Samborze 
zatwierdza tus. ugodę z dnia 27/8 1930 za­
wartą między dłużnikami Wilhelmem Nowa­
kiem dentystą i Rózią Nowak, żoną Wilhel­
ma w Samborze, a tychże wierzycielami. 3006 

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 17  września 1930.
Sa 145/30/8. Sąd okręgowy w Samborze 

jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe, 
otwarte do majątku dłużników Wilhelma 
Nowaka i Rózi Nowak zam. w Samborze za 
ukończone j 00ę

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 28 marca 1931.

Sa 138/30/29. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe 
otwarte do majątku dłużnika Estery Schor, 
kupcowej w Rudkach za ukończone. 3004 

Sąd okręgowy.
Sambor dnia 26 marca 1931.

Sa 105/30/21. Sąd okręgowy w Samborze 
jako ugodowy uznaje postępowanie ugodowe,. 
otwarte do majątku dłużnika Józefa Amesa, 
kupca w Schodnicy za ukończone. 3003

Sąd okręgowy.
Sambor, dnia 26 marca 1931.

Rada Zawiadowcza Spółki 
„PREMIER" POLSKA NAFTOWA SPÓŁKA AKCYJNA
ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że dnia 20 
kwietnia 19 31 r. odbędzie się o godz. 11.30  przedpoł. w lokalu T o ­
warzystwa we Lwowie, pl. Marjacki L. 8.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
z następującym 

P O R ZĄ D K IE M  D Z IE N N Y M :

U Zagajenie.
o) Sprawozdanie R ad y  Zawiadowcy ej z czynności Spółki za rok 

obrachunkow y 1929/30.
3) Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków  za rok go­

spodarczy 1929/30.

4) Sprawozdanie Kom isji Rew izyjnej.
5) Powzięcie uchwały w  przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz 

rachunku strat i zysków  za rok adm inistracyjny 1929/30 oraz w sprawie 
użycia w yników  bilansowych tegoż roku gospodarczego.

6) Uchwała w  sprawie udzielenia Radzie Zawiadowczej i zarzą­
dowi Spółki absolutorjum z czynności za rok operacyjny 1929/30.

7) Zatwierdzenie uzupełniających w yb orów  do R ad y Zawiadow-
czej.

8) W ybory do Kom isji Rew izyjnej.

9) W olne wnioski.

Stosownie do § 15 statutu _ właściciele akcyj korzystają z prawa głosu o ile 
są wpisani do księgi spółki conajmniej na 8 dni przed  ̂ walnem zgromadzeniem.

Po myśli § 14 statutu każdych 25 sztuk akcyj uorawnia do oddania 1 głosu.

Rada Zawiadowcza S półki 
Polskie Związkowe Rafinerje Olejów Skalnych

Spółka Akcyjna
ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że dnia 20 
kwietnia 1931  r. odbędzie się o godz. 12.30 w  poi. w lokalu T o ­
warzystwa we Lwowie, pl. Marjacki L. 8.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
z następującym 

P O R ZĄ D K IE M  D Z IE N N Y M :

1) Zagajenie.
2) Sprawozdan.e R ad y  Zawiadowczej z czynności Spółki za rok 

obrachunkowy 1929/30.
3) Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków  za rok go­

spodarczy 1929/30.
4) Sprawozdanie Kom isji Rew izyjnej.
j)  Powzięcie uchwał w  przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz 

rachunku strat i zysków  za rok administracyjny 1929-30 oraz w spra­
wie użycia w yników  bilansowych tegoż roku gospodarczego.

6 ) Uchwała w sprawie udzielenia Radzie Zawiadowczej i zarzą­
dowi Spółki absolutorjum z czynności za rok operacyjny 1929/30.

7) Zatwierdzenie uzupełniających w yborów  do R ad y  Zaw iadow ­
czej.

8) W ybory do Kom isji Rewizyjnej.
9) W olne wnioski.

Stosownie do § 15 statutu właściciele akcyj korzystają z prawa głosu o ile 
są zapisani do ksiąg spółki conajmniej na 8 dni przed walnem zgromadzeniem

Po myśli § 14 statutu każdych 25 akcyj uprawnia do oddania i-go głosu. '
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Notowania giełdowe*
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, dnia 7 kwietnia 1931.
Pszenica i żyto silnie zwyżkują w cenie 

1  powodu małych dowozów. Owies hreczką, 
otręby i mąki podrożały. Obroty naogół z 
powodu świąt minimalne.

Tendencja na ogół zwyżkowa, usposo­
bienie spokojne.

Lwów, dnia 7 kwietnia 1931.
Sprawozdanie Giełdy nabiału.

SPROSTOW ANIE.
W sprawozdaniu z 1 bm. zaszła omyłka 

druku.
Następne zebranie Giełdy nabiału odbę­

dzie się w piątek dnia 17 bm. o godz. 12.30 
(a nie jak myłnie ogłoszono 7-go bm.).

Złotych
od

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za IGO kg. loco stacja nada­
wania (paritas 200 km.) 

pszenica dworska ex 1930 . . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . .
żyto jedńol. ex 1930 ...................
żyto zbiorowe ex 1930 . . .
jęczmień browarowy...................
jęczmień przemiałowy . . . .  
jęczmień pastewny . . . . .  
owies małop. ex 1930 . . . .
owies z a d e sz c z o n y ...................
kukurudza ......................................
ziemiaki przemysł...........................
fasola b i a ł a .................................
fasola kolorow a............................
fasola krasa .................................
groch pół V i c t o r i a ...................
groch polny  ...................
b o b i k ...............................................
wyka ć z a r n a .................................
wyka sz a ra ......................................
siano słodkie pras.........................
słoma prasowana  ...................
h r e c z k a .....................................   .
l e n ....................................................
łubin niebieski . . . . . . .
rzepak ozimy ex 1930 . . . .
otręby żytn ie.................................
otręby pszenne . . . . . . .
kasza hreczana 50°/o poł. . .
proso k r a jo w e .............................
makuchy ln ia n e .............................
koniczyna czerw, natur. . . .
mak niebieski .............................
mak s i w y ............................

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930 . . 
pszenica zbiorow a........................

do

żyto z b io r o w e ...................
jęczmień przemiałowy . . 
owies małopolski ex 1930

otręby żytn ie............................
mąka żytnia typ urzędowy . 
kasza ję c z m ie n n a ...................

pęcak

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 7 kwietnia 1931

28-25 28-75
26-25 26-75
20-75 21-—
20-25 20’50
22-50 2 3 0 0
20-50 21-00

22-50 23-00
21-00 21-50
20-— 2 3 - -

31-— 33-—

3 0 - - 31-—
24-50 26-50
2 5 0 0 27-00
24-00 25-00
33-— 34 —
31-— 32 —

7-— 8-—
4-50 5-—

37-00 38-00
45-00 46-00
22 — 2 3 - -
39-— 4 0 - -
16-25 16-50
16-25 16-50
64-— 66-—

29 '— 30 —
210"— 230"—
100"— 110"—
75-— 80-—

Złotych
od do

29-75 30-25
22-75 28-25
22-25 22-50
21-75 22-—
19 — 19-25
2 5 - - 25-50
47-00 48-00
16-50 16-75
16-50 16-75
34-00 3 5 0 0
3 5 - - 3 6 - -
58 — 6 0 - -
36-— 37-—

Berlin 168‘99'50
Budapeszt 123’80'00
Bnkareszt 4"22'08
Kopenhaga 189-75"—■
Londyn 34'49*50
Medjolan 37T 4'50

N. Jork
Paryż
Praga
Warszawa
Zurych
Czerniowce

709'85-— 
27-76’— 
21 02-25 
79-81-00 

136-64-00 
43-50

A K C J  E.
Renta majowa O'86'OO Silesia 20-00
Renta lutowa 1-831 Alpiny 19-15
Dunaj S. Adria 86’15 Berg u. Hut. 575-00
Bankvereiń 16-15 Kompas 12-25
Poldi Hutten 112-50 Unionbank 3-30
Landerbank 21-10 Bodenkredit 94‘—
Rima 55-10 Kreditanstalt 46'—
Skoda 301-25 Austr. kol. p. 38 05
Hipoteczny 63-50 Goleszów 238- -
Kolej półn. 14-75"— Browary 89-50
Cement 76-50 Prager Eisen 5 6 9 - -
Zieleniewski 2 0 0 0 Siersza 12-75
Apollo 117-75 Nafta 28-50
Fanto 0-50 Rakszawa — •50
Karpaty 2-45 Bank Małop. — •30
Galicja 18-80 Schodnica 10-—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8 kwietnia 1931 

Bank Dysk. 108"— Modrzejów
Bank Handl. 108'— "
Bank Kredyt. 110"—•
B. Zw. Sp. Zar 65 00
Pnls 5 6 -
Bank Polski 130"—
Dąbrowa 42-50
Siła i światło 65 ’—
Spiess 80’—
Cukier 29"00
Węgiel 3T 50
Norblin 3 4 5 0
Cegielski 40’25
Lilpop Rau 2T 50
Bank Zach. 63"—
Firlej 14"50
4%  pożyczka inwestycyjna 88 ’50 
5°/o pożyczka dolarowa 46"00 
5 %  pożyczka konwersyjna 49'25 
3 %  pożyczka budowlana 45'—
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 46"— 
6%  pożyczka dolarowa 1920 73'00 
7%  pożyczka stabilizacyjna 83"50

Ostrowiec B. 
Sole potas. 
Starachowice 
Częstocice 
Syndykat roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Mołop. 
Klucze 
Siersza 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

7-— 
41-50 
90-— 
12-— 
30-00 
10- —  

30-50 
3 8 - -  
95-— 

3- ~  
27-—

29-50
12-00
22 - —

1 3 5 -

8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"— 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94"—
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 104'25

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 8  kwietnia 1931

Dolary St. Zj. 8"92"00
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Szwajcarja 
Włochy

124-08-00
3 5 7 -8 3 --

43-35-75
8-91-07

34-91-00
171-83-—

46-72-50

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (of.) 
Kopenhaga 
Praga 
Wiedeń 
Berlin

5-31-00 
34-92-25 

2 3 9 -0 5 --  
173-33- -  
2 3 9 -0 5 --  
26-43- -  

125-4500 
212-51-—

i f S E S L Ę l i H  R A T Y
oraz za gotówkę poleca najtaniej Magazyn Mebli
O T C lk  S Q5f a  Lw ów  K asam iersow - 
O B O S .  5 sk a  28. T elefon  64-13

l iM  Dankowi Dr. J. DIEIH Lwtw
Supińskiego —  aleja Cytadeli — Tel 63-67 
P rzed szk ole i szk o ła  pow szechna.

M O SIĘŻNE, PÓt-M OSIĘZNE
N IKLO W AN E i D Z IE C IN N E  

ŁÓ ŻK A ŻELAZNE om PENSJONATÓW, 
UMYWALNIE, STO JAK I. URZĄDZENIA 
GABINETÓW LEKARJKICH i SZPITALI

JOZEF PROCKOiÓYH
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SPRAWOZDANIE RACHUNKOWE ZA ROK 1930.
P R Z Y C H Ó D  Zł.

1. Gotówka z dniem 1 stycznia 1930 r.
a) w K a s ie ......................................................... 926'97
b) w P. K. O. W a rs z a w a ........................ 31.822 27
c) w Warszawskim Banku Dyskontowym 3.348"73

2. Z aliczki....................................................................... 3 098'32
3. Datki i zbiórki w roku 1930 ........................
4. O d se tk i.......................................................................

Zł.

36.097-97
3.098-32

489.115-89
322-57

528.634-75

184-— 
171*— 

15-—

R O Z C H Ó D
1. Przekazano do Palestyny:

a) Jerozolima Ł 7.536 doi.
b ; Safed . . Ł 1.144 doi.
c) Tiberias . Ł 1.104 doi.

2. Koszty administracyjne............................
3. Koszta organizacyjne.................................
4. Z a p o m o g i ....................................................
Stan gotówki z dniem 31 grudnia 1930

a) K a s a ........................................................
b) P. K. O. W arszaw a............................
c) Powszechny Bank Związkowy • . .
d) Zaliczki z w r o t n e .................................

Zł. Zł.

329.805-12
51.416-29
48.218-40 429.439-81

31.172-09 
33.677-31 

4.149-—

3.246-67 
20.022-i 0 
2.250-78 

4.676-99

Rachunek obcych  w alut
Kor. cz. Marki n. do!.

1. Gotówka z dniem 1. I. 1930 .
a) w Kasie . . . .  Kor. cz. 1 995'50
b) w Escompte Bank

K o szy ce ....................... Kor. cz. 28.066-60 30.062’10
c) w Deutsche Bank Berlin . 466"50 79"87

2. Datki i zbiórki w r. 1930 . . 36.118 85
3. O d s e tk i ........................................... 1.476-30 7’50 P30

30.196-54
528.634-75

doi.Kor. cz. Marki n.
1. Przekazano do Palestyny :

Safed Ł 216 ...............................................  35.532
2. Koszta administracylne............................  200"7o
3. Stan gotówki z dniem 31 grudnia 1930

a) w K a s i e ....................................................  2.355"50
b) w Escompte Bank Koszyce . . . 29.569
c) w Deutsche Bank B e r lin ................... .............................. 474 '— 81' 17

67.657-25 474- 81-17 67.657-25 474-- - 8 1 1 7

Borysław, dnia 30 marca 1931 r.
DAWID SCHREIBER

kurator „Małopolskiej Gminy Izraehckiej w Palestynie'
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€3 et t  32
Jędrek przeszedł szybkim, cichym 

krokiem  przez kuchnię i zniknął w 
korytarzu. Gospodyni zamknęła za 
nim drzwi i słychać było, jak padła 
ciężko na łóżko.

Pani Anna stała oparta o ścianę z 
ręką na bijącem mocno sercu. Była 
pod wielkiem wrażeniem tego, co usły­
szała, ale narazie nie mogła jeszcze ze­
brać myśli. Poczekała dopóki nie usły­
szała chrapania gospodyni, co nastąpiło 
zdumiewająco szybko, i powróciła bez 
żadnej przygody do swego pokoju. T u  
zasiadła zadyszana na łóżku i zanurzy­
ła palce we włosy. Była strasznie pod­
niecona i chciała jak najprędzej po­
dzielić się z kim swojem odkryciem. 
Ale z kim ? Oczywiście z Teodozją. 
Stara panna spala w  pokoju dziecin­
nym. Pani Anna spojrzała na zegarek. 
Dochodziła dwunasta.

— H m  — rzekła do siebie. — Spra 
wa jest tak ważna, że nie powinnam 
czekać do rana.' Pójdę do- niej...

Nagle w  pokoju zrobiło się prze­
raźliwie jasno jak od błyskawicy i

PO W IEŚĆ.

oknem rozległ się głuchy, przeciągły 
rumor. Jednocześnie za szybą ukazała 
się upiorna, straszliwa twarz z oczami 
jak dwa rozgorzałe węgle, przesuwają­
ca się szybko z szyby na szybę, z góry 
na dół, z dołu do góry, z prawej stro­
ny w  lewą i z lewej w  prawą. W yglą­
dało to tak jakby ktoś chciał zoba­
czyć, co się dzieje w  pokoju i szukał 
wygodnego punktu obserwacyjnego.

Zaskoczona w ywiadowczym  w yda­
ła przeraźliwy okrzyk strachu, który 
w jednej chwili postawił na nogi cały 
dom. W  korytarzu zadudniły bose 
nogi w yrw anych ze snu domowników. 
Pan Felek i drugi praktykant przypu­
ścili gwałtowny szturm do drzwi po­
koju pani Anny.

Ognista maszkara znikła.
— Co się stało? Proszę otw orzyć! 

— krzyczał pan Felek.
— Pani A nno kochana! — wrzesz­

czała Teodozja.
Pani Anna otworzyła drżącą ręką 

drzwi i padła w  ramiona wkraczające­
go Felka.za

Pokój napełnił się ludźmi. W biegła 
Teodozja, drugi praktykant, poko­
jówka Zosia, gospodyni, kucharka, 
Franek, a po chwili także Jędrek.

— C zy zemdlała? — pytała tro­
skliwie Teodozja.

— E, chyba nie. W ielmożna pani 
przewraca oczami — odpowiedział 
Franek, cisnąc się do środka małej 
gromadki.

— D uchy! — wyrzuciła piskliwie 
pani Anna, którą tymczasem rozłożo­
no na łóżku. — Myślałam, że już po 
mnie.

— W  imię Ojca i Syna — rzekła 
Teodozja. — Nieboszczka się pani 
pokazała?

— Zagrzm iało — opowiadała Ać- 
kowska —■ i za szybą ukazała się ogni­
sta twarz...

— Ja  coś słyszałem — rzek} prak­
tykant. — Myślałem, że zbiera się na 
burzę.

W szyscy wymienili trwożne spoj­
rzenia.

— E, chyba się wielmożnej pani przy­
widziało — wtrąciła gospodyni.

Pani Anna spojrzała na nią i w ró­
ciła jej cała przytomność umysłu.

— Nie. N ie przywidziało mi się —  
rzekła, wstając z łóżka. — Idźcie so­

bie, moi kochani — zwróciła się do 
służby. — Przepraszam panów za a- 
larm — zwróciła się po swojemu do 
Felka. — Pani Teodozjo kochana, ja 
w  tym pokoju nie zostanę. Przeniosę 
się do pani, dobrze złotko?

Pokój opustoszał i obie damy uda­
ły się do pokoju zaginionej bony.

— T u  panią ulokuje — rzekła 
Teodozja. — Ja  śpię u dzieci. D rzw i 
będą otwarte.

Pani Anna opowiedziała pani do­
mu o swej nocnej eskapadzie, w ycią­
gając z tego, co usłyszała, cztery w nio­
ski: mianowicie, że gospodyni.
„A d o lf’1 i Jędrek coś knują, tylko nie­
wiadomo co, że gospodyni ma doro­
słego syna, który przychodzi nocami, 
prawdopodobnie po produkty żyw no­
ściowe, zrabowane przez nią ze spi­
żarni, że Jędrek jest wściekły, że go 
się pytają o Lulu (trium falny okrzyk : 
A  co, nie mówiłam?) i że chce jej, 
Aćkowskiej, zrobić coś złego, żeby 
prędzej wyjechała.

Ale w  intuicyjnym  umyśle pani 
A n n y nie powstało ani na chwilę 
przypuszczenie, że ognista _ maszkara 
mogła być dziełem jego ręki.

Teodozja słuchała z przejęciem.
(C. d. n-1 .

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarztdem Włtdyikwa Germana. — Naltźytość pocztę w a opłacona ryczałtem


